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Na grudzień
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na miesiąc wynosi
1,20 mk.

W Poznaniu kosztuje Kurjer na 
miesiąc

1 markę,
z odnoszeniem do domu 1,20 mk.

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

¿Kurjer Poznański
rozpocznie w przyszłym kwartale 
druk nowej powieści współczesnej

Henryka Sienkiewicza
p. t.

„Ponad życiem“.
Poznań, dnia 2. grudnia 1907.

Po pierwszym czytaniu.
Akt pierwszy dziejowego dramatu ukończony. 

Nie mjślimy się gubić w domysłach, jaki będzie 
dramatu tego dalszy rozwój. Obrady w komisji 
mogą jeszcze niejednę zgotować niespodziankę — 
rządowi, nie nam, bo dla nas niema dziś już 
w państwie pruskim niespodzianek. Rząd nie ma 
zbyt wielkiego powodu do tryumfowania z powodu 
przebiegu pierwszego czytania. Nie znalazło się 
dosłownie ani jedno stronnictwo, które byłoby 
projekt rządowy przyjęło bez zastrzeżeń. Zastrze­
żenia zrobili i warunki stawili — nawet wolno­
konserwatyści i nacjonalni liberałowie.

W obozie zwolenników wywłaszczenia zetrą 
się teraz na gruncie obrad komisyjnych dwie 
opinje: rządowa i konserwatywno-agrarjuszow- 
ska. Konserwatyści w własnym interesie żądają, 
by ustawa otwarcie zwracała się jako prawo wy­
jątkowe jedynie przeciw polakom, a rząd 
nie chce tego, bo wówczas nietylke duch, ale i 
lit sra nowej ustawy zadawałaby kłam kon- 
’tytucji. Konserwatyści domagają się, by 
Prawo decyzji w poszczególnych przypadkach, 
gdzie będzie chodziło o skorzystanie z prawa wy-

Mickiewicz a Ojczyzna.
Cyklad wygłoszony przez dr. C. Rydlew- 
** 1 8 g o na obchodzie, urządzonym staraniem 

Gwiazdy ku czci Adama Mickiewicza.

Zadziwiającą może się wydawać jednomyśl- 
z, iaM naród nasz składa hołdy Adamowi

Mickiewiczowi, jako swetnu najwyższemu przy 
kodcy duchowemu. Boć Polska wielu wydała 
tynów dzielnych, gienjalnych myślicieli i uczo 
nych, wielkich poetów, a przecież ponad nich 
Wszystkich wyrasta potężna postać mistrza Adama, 
Pociągając ku sobie oczy i serca całego narodu.

Jakaż to siła tajemnicza sprawia, że wieszcz 
asz z taką łatwością zagarnął rząd dusz nad 

¡b m. ^raJem i nad wielu pokoleniami? Nie 
aa’ jak ta, która kruszy wielkie zapery, ta naj- 

PotęŹDiejsza z potężnych. Tą siłą, to miłość.
Zaiste! Nie znajdziemy aż do dzisiajszych 

ktń pieśaiari3’ któryby goręcej umiłował kraj, 
^oryby dzidki temu ukochania głębiej wniknął 
t0 .JlaŁi piękna natury i duszy polskiej i któryby
fti,-.u.ę“no lePiei umiał wyśpiewać od naszego 

18trza Adama.
Pot ^yczud piękno umie tylko ten, kto kocha. 
jW zaś nczuó Adamowych była jak ten pło 

pi e,° roztapia lodów skały, tak, że nawet 
^^Mickiewiczowska nie mogła d«statecznie

Rzucie krąży w duszy, rozpala się, żarzy,
«ak krew po swyek głębokich, niewidomych 

(ci«f niech,

Kurjer Poznański wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświąteoznych.
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właszczenia, przysługiwało mężom zaufania z i e - 
miaństwa niemieckiego w Poznańskim i 
Prusach Zachodnich, a w interesie znów rządu 
opierającego się na systemie biurokratycznym 
leży, by prawo decyzji miała Komisja kolo- 
n i z a c y j n a względnie jej prezes.

Jeżeli rząd nie będzie chciał ustąpić w 
pierwszym punkcie, będzie opór konserwatystów 
w drugim tym energiczniejszy i bezwzględniejszy.

Dojdzie do tego kwestja robotników 
rolnych, których dostateczny przypływ ma 
rząd zapewnić środkami sztucznymi. Jakimi ? 
Na to dziś nikt jeszcze nie umie dać odpowiedzi. 
Ale — wołają konserwatyści i wolnokonserwatyści
— od czego rząd ? Niech idzie po rozum do głowy! 
Żądamy w każdym razie, by rząd zabezpieczył 
rolnictwo niemieckie na kresach wsohodnich przed 
skutkami spotęgowanej nienawiści polskiej. 
A kontentowaó nie będziemy się gołosłownymi 
przyrzeczeniami, lecz żądamy czynów.

I jeszcze jedna sprawa wypłynie. Sprawa 
polskiej parcelacji. Dla czego rząd Bis 
wymyślił środków, któreby ostatecznie złamały 
działalność polskich banków? Nie po­
trzebowalibyśmy — szemra się po prawicy — 
narażać się na awantury w zagranicznej 
opinji publicznej i głosy nasze decydu­
jące oddawać na korzyść projektu, którego istota 
może być dla nas fatalną w przyszłości — 
w myśl przysłowia o klątwie złego czynu.

Walka w komisji wre już w chwili, gdy sło­
wa te kreślimy. Obowiązkiem naszym jest zdać 
sobie jeszcze sprawę z głębszych polity­
cznych pobudek tego, co się projektuje.

Ze polityka kolonizacyjna zrobiła fiasko, 
to w gruncie rzeczy, między wiersza®!, priyaaśje 
nawet książę Bttłow. Ale fakt ten nabiera dla 
systemu pruskiego właściwego, państwowo polity­
cznego znaczenia dopiero wobec dwóeh momen 
tów. Pierwszym z nich to — wedle słów mini­
stra Amima — narodowa samowie- 
dza żywiołu polskiego, która pogłębia 
się i rozszerza z dniem każdym. Drugim to — 
jak się znów wyraził minister Rheinbaben
— fala słowiańska, która zalać może stu­
letnią pracę kultury pruskiej.

Czego system pruski żąda od żywiołu pol­
skiego miast narodowej samowiedzy, tego 
nie owijano w bawełnę. Nawet ks. prał. Jaż­
dżewskiemu, który mówił bardzo umiarkowa­
nie, choć z godnością narodową, p. Rheinba­
ben tę godność narodową wziął za złe. Powie­
dział, że warunkiem zgody musiałby być zupeł­
nie inny stosunek do niemczyzny i pruskiej idei 
państwowej. Łojalizmu bez żadnych zastrzeżeń 
domagali się mówcy z prawicy i z frakcji nacjo 
nalno-liberalnej, żądali zupełnego wyparcia się 
polskiej myśli narodowej, zupełnego roztopienia 
się w morzu praskiej państwowości. Konserwatysta

Ile krwi tylko ludzie widzą w mojej twarzy,
Tyle tylko w mych uczuć dostrzegą w mych 

[pieśniach 1
W tym właściwie tkwi już rozwiązanie za­

gadki. Bo tworzenie wtedy jest prawdziwie wiel 
kiem, kiedy wypływa z prawdziwych a głębokich 
uczuć mistrza twórcy.

Gienjusz zaś Mickiewicza czerpał istotnie swe 
natchnienie w najskrytszych, a przeto najpotężniej 
szych głębin jego duszy.

Za bardzo ubogą uchodzi ogólnie nasza pol­
ska przyroda, a przecież znalazła ona w Adamie 
gorącego wielbiciela i obrońcę. W tym kop­
ciuszku, za jakiego uchodzi przyroda polska w 
Europie, odkrył Mickiewicz tyle piękna, że blednie 
wobec niego nawet krasa przecudnych krajów po­
łudnia. Bo niewątpliwie z duszy poety samego 
płyną słowa, które kładzie w usta panu Tadeu­
szowi Soplicy, przysłuchującemu się rozmowie 
Telimeny z hrabią.
Zacz ęli więc rozmow ęo niebios błękitach,
Morskich szumach i wiatrach wonnych i skał

[szczytach,
Mieszając tu i owdzie, podróżnych zwyczajem, 
Śmiech i urąganie się nad ojczystym krajem.
A przecież w koło nich ciągnęły się lasy 
Litewskie, tak poważne i tak pełne krasy I

Tan Tadeusz kręcił się, nudząc się pomału —
Długą rozmową, w której nie mógł brać udziału.
Aż gdy zaczęto sławić cudzoziemskie gaje,
I wyliczać z kolei wszystkich drzew rodzaje:

Tadeusz nie przestawał dąsać się i zżymać, 
Nakoniec nie mógł dłużej od gniewu wytrzymać. 
Był on prostak, lecz umiał czuć wdzięk przyrodzenia, 
I patrząc w la» ojczysty, rzekł pełen natchnienia:

Oldenburg określił to najbezwzględniej i naj­
brutalniej, ale zarazem najjaśniej: Nic chcc- 
cle nam dać swego serca, więc mu­
sie!« dać swoją ziemię.

To istotnie po krzyżacka w najgorszym tego 
słowa znaczeniu, ale przynajmniej wykluczająco 
wszelkie wątpliwości i złudzenia.

Ze p. Rheinbaben przedstawił szersze 
perspektywy polityki pruskiej, sięgające w dzie­
dzinę polityki międzynarodowej, że powołał 
się na niebezpieczeństwo fali słowiań­
skiej, to zrozumiałe po proteście austryjao- 
kiego parlamentu więcej, niż kiedykolwiek. 
Ody by chciał być ścisły, byłby mówił nietylko 
o słowiańskiej fali, ale wprost o nienawiści 
wszystkich narodów kulturalnych ku Pru• 
som, które niezwykły mają talent budzenia ku 
sobie takich uozuó.

Ze względu na politykę międzyaarodową 
chcą się Prusy — jak się wyraził poseł Dziem­
bowski — rewolucyjną bronią wywłasz 
czenia rozprawić z żywiołem polskim i jego samo- 
wiedzą narodową Nie bolmy się tej roz 
prawy — podniósł słusznie ks. prał. Jaż­
dżewski.

Nie boimy się! Niech o tym wiedzą nietylko 
nasi wrogowie, ale także nasi rodacy za kor­
donem. Niechaj nie myślą, że w razie zwycię­
stwa projektu, tak czy owak przekształconego, 
wybije dla nas ostatnia godzina. Niechaj okażą 
męską siłę woli i zmysł orjentacyjny, a niech 
nie wznoszą rozpaczliwych lamentów — jak to 
robią niektóre gazety — bo te lamenty są nie­
uzasadnione i tylko niedźwiedzią mogą nam wy­
świadczyć przysługę w kuźnicy antypolskich praw 
wyjątkowych. Czymkolwiek kuźnica ta zechce nas 
obdarzyć, sobą pozostaniemy, polskie serca, 
którego tak p. Oldenburg pożąda, pozostanie 
wierne polskiej myśli narodowej.

W pruskiej Izbie posłów prze­
mawiał jeszcze na sobotnim posiedzeniu po kon­
serwatyście Dewitzu, którego przemówienie już w 
zeszłrm numerze streściliśmy, centrowiec pos. 
Müller z Koblencji, Dobitna i bardzo sta­
nowcza mowa pesła tego przeciw wywła­
szczeniu, która wielkie sprawiła wrażenie, 
brzmi w streszczeniu:

M. P. Przedłożony projekt nie wzbudził 
nigdzie entuzjazmu, i żadne stronnictwo nie 
przyjęło go bez zastrzeżeń. Polaków ustawa 
taka aai politycznie ani ekonomicznie nie osła- 
b i. Wywłaszczenie jest po prostu aktem roz­
paczy ze strony rządu, który czuje się bezra- 
cnym. Tych ogromnych sam, których się rząd 
domsga, nie stworzymy narodowymi fraze­
sami, będzie je musiała ludność w podatkach 
zapłacić. Zaiste byłoby lepiej, gdyby te 400 mi- 
ijonów poświęcono na dzieła pokoju.

Projekt wywłaszczenia wzbudził u wszystkich 
stronnictw przykre uczucie niesmaku. 
Bismark w r. 1886. nazwał wszelką myśl o

Widziałem, w botanicznym wileńskim ogrodzie 
Owe sławione drzewa, rosnące na wschodzie
I na południu, w owej pięknej włoskiej ziemi. 
Któreż równać się może z drzewami naszymi?
Ozy aloes, z długimi jak konduktor pałki ?
Czy cytryna, karlica, z złocistymi gałki,
Z liściem lakierowanym, krótka i pękata,
Jak kobieta mała, brzydka, lecz bogata?
Czy zachwalany cyprys, długi, cienki, chudy,
Oo zdaje się być drzewem nie smutku, lecz nudy ? 
Mówią, że bardzo smutnie wygląda na grobie.
Jestto jak lokaj niemiec we dworskiej żałobie,
Nie śmiejący rąk podnieść, ani głowy skrzywić, 
Aby się etykiecie niczem w nie sprzeciwić.
Czyż nie piękniejsza nasza poczciwa brzezina,
Która, jako wieśniaczka, kiedy płacze syna,
Lub wdowa męża, ręce załamie, roztoczy 
Po ramionach do ziemi strumienie warkoczy !
Niema z żalu, postawą jak wymownie szlocha! — 
Czemuż pan Hrabia, jeśli się w malarstwie kocha, 
Nie maluje drzew naszych, pośród których siedzi ? 
Prawdziwie, będą z Pana żartować sąsiedzi,
Ze mieszkając na żyznej litewskiej równienie, 
Malujesz tylko jakieś skały i pustynie.

Na te wywody Tadeusza pani Telimena od­
powiada pogardliwą uwagą, iż znała pewnego ma­
larza, Orłowskiego, który miał taki gust sopli­
cowski.

Bo „trzeba wiedzieć, że to jest Sopliców choroba, 
Ze im oprócz ojczyzny nic się nie podoba.“

Otóż i ów malarz Orłowski, mieszkając 
w Petersburgu, przy cesarzu, żył sobie jsk w rajo. 
A pomimo tego tęsknił nieustannie do ojczyzny 
i malował wciąż tylko polską ziemię, polskie nie­
bo i polskie lasy.
I miał rozum 1 zawołał Tadeusz z zapałem.
To państwa niebo włoskie, jak o nim słyszałem, 

Błękitne, czyste; wszak to, jak zamarzła woda.

wywłaszczeniu potworną. Wywłaszcze­
nie sprzeciwia się najkardynalniej- 
szym zasadom konstytucji. A konsty­
tucja jest niezachwianą podstawą praw 
korony i praw ludu, jej interpretacja nie 
powinna podlegać chwiejnym opiniom i zdaniom 
poszczególnych partji lub nawet jednostek. Kon­
stytucja to magna oharta porządku państwo­
wego, jej naruszać nie wolno. Duch konstytucji 
— to muszę p. ministrowi powiedzieć — jest 
duchem tych, którzy ją stworzyli.

(Żywe oklaski w centrum i na lewicy).
Nim projekt wywłaszczenia może być uchwa­

lony, musi być konstytucja zmieniona. Pan 
minister sprawiedliwości nie po­
winien sobie lekceważyć tych prze­
pisów konstytucji, które w tym przy­
padku wchodzą w rachubę. Jeżeli każdy 
będzie interpretował konstytucję, jak mu się po­
doba, to pocóż składamy przysięgę na 
konstytucję.
(Bardzo słusznie — w Centrum i na ławach polskich.)

Słowa ks. Bülowa: »Nie znam cofania się, 
musimy iść naprzód« brzmią wprawdzie bardzo 
dumnie, ale nie są zbyt mądre. Ks. Bis­
marck w innym przypadku musiał się także 
cofnąć z raz obranej drogi, gdy ją uznał za 
mylną. Mam nadzieję, że i ks. Bülow zawróci 
z tej drogi, na którą tak śmiało wkroczył.
(Żywe oklaski w centrum i na ławach polskich.)

Na świetne to przemówienie posła centrowe­
go odpowiedział minister sprawiedliwości B e s e - 
ler bardzo słabo. Następnie większość konser- 
watywno-liberalna przyjąła wniosek o zam­
knięcie dyskusji, przez co kilku mówców, 
zapisanych już na listę, między nimi poseł 
dr. Mizerski, odciętych zostało od głosu. 
Całą ustawę o wywłaszczeniu przekazano 
komisji złożonej z 28 członków.

Mowa posła lembowskiego,
wygłoszona na sobotnim posiedzeniu [w sprawie 
wywłaszczenia, zrobiła, jak donoszą gazety niemie­
ckie, na wszystkich posłach wielkie wrażenie. 
Beri. Tagebl. charakteryzuje w sprawozdania 
swoim ze Sejmu przemówienie to w następujący 
sposób: Najwybitniejszą mową tego dnia 
była jednak mowa polska posła Dziembow­
skiego. Mimo, że i ten mówca nie posiada 
wieikiego talentu orstorskiego i z początku nie­
wielu posłów go słuchało, to Jednak mógł on 
argumenty swoje wygłosić wśród absolutnej ciszy 
i napiętej uwagi całej Izby. Mówca poddał ostrej 
krytyce nietylko działalność Komisji kolonizaoyj- 
nej, lecz takie całą politykę rządu.

Potym podaje pismo to obszerne streszczenie 
znakomitej mowy naszego posła.

Interpelację w Parlamencie wnie­
sie Koło Polskie w sprawie projektu ustawy 
o wywłaszczeniu. Informację tę podajemy do 
publicznej wiadomości, zważywszy, że i Beri. 
Lok.-Anz. wzmiankuje już o interpelacji pol­
skiej.

Prof. Schilcking z Marburga wydał 
pracę pod tyt: „Das Nationalitätenpro­
blem“. Eine politische Studie über die Poien- 
frage und die Zukunft Österreich-Ungarns11, Rzecz 
wydana w Dreźnie, we fiimie Zahn i Jaensch.

Czyż nie piękniejsze stokroć wiatr i niepogoda? 
U nas dość głowę podnieść : ileż to widoków, 
Ileż scen i obrazów z samej gry obłoków 1

Nia dziw, że Mickiewicz, patrząc takimi 
oczyma sa swój kraj rodzinny, inaczej pojmował 
swoje posłannictwo, inna miał cele i pragnienia 
od innych wieszczów.

Oa czuł pewną niechęć do takich ludzi 
mody, jak Hrabia i Telimena, polaków z imienia 
tylko i języka. Bo oni z ducha już się wynaro­
dowili. Nie posiadano zdolności szczerego i pro­
stego umiłowania, zatracili zdolność odczucia ro­
dzimego piękna.

Nie zależało też Mickiewiczowi bynajmniej 
na tem, ażeby tacy ladzie o bystrych nieraz 
może rozumach, ale zimnych sercach, czerpali ze 
skarbów jego poezji. Nie pragnął bynajmniej, 
aby czytywały jego dzieła w bogatych salonach 
takie piękne panie jak Telimena, albo tacy pano­
wie o gorejących mózgach a zimnych sercach, 
jak Hrabia, kryfcyoy chłodni o zmiennym a częste 
wykoślawionym guście.

Nie, on pragnął pisać dla ludzi żywych, 
prawdziwych, którym w żyłach płynie krew go­
rąca, którym serce silniej uderza na widok lub 
na wspomnienie tego, co ukochali.

On chciał być wieszczem dla tych, którym 
sztaks i literatura są częścią ich życia, ich odpo­
czynkiem, ich świętem, czymś takim, co jest wy­
razem wszystkich ich pragnień i dążeń, nie zaś 
dla tych, którym jest przysmaczkiem dla znaro- 
wionego podniebienia.

On wypowiadał te, ćo czają tacy ludzie, któ­
rym naprawdę jeat drogą rodzinna strzecha i ri>



Autor poddaje antypolski system pruski wprost 
piorunującej krytyce, z całym oburzeniem 
zwracając się przeciwko nowym projektom. Do 
pracy prof. Schuckinga powrócimy jutro.

Dr. Lewiński, radca sprawiedliwości 
w Berlinie, były przewodniczący poznańskiej Rady 
miejskiej, zabiera z powoda wywłaszczenia głos 
w berlińskim Tagu. Dr. Lewiński stwierdza, źe 
w ostatnich 20 latach poziom poczucia pra­
wa na „kresach wschodnioh“ spadł poważnie. 
Podtrzymuje się pewnego rodzaju stan wo­
jenny; środki, które gdzie indziej, jako najzwy­
klejsze przekroczenia prawa, działają 
zawstydzająco, tłumaczy się surową konie­
cznością prowadzenia wojny.

Projektowi wywłaszczenia nakłada się 
liśó figowy, który jednakowoż częściowo tylko za 
krywa jego nagość. Tym liściem figowym ma 
być „dobro publiczne“. Chce się więc wy­
właszczać nie ze względu na gospodarcze po 
trzeby publiczne, lecz w celu służenia przejściowej 
politycznej idei państwowej i tak pojętą ideę 
państwową utożsamia się z „dobrem publicznym“.

Rozwój takiego sposobu myślenia musi wieść 
do tego, źe nie będzie się własności pry­
watnej uważało za nietykalną, leoz po 
święci się ją wywłaszczeniu, skoro każdorazowa 
władza państwowa będzie to uważała za użyteczne 
dla swoich celów.* i * 1

Projektowane wy wieszczenie będzie stałym 
czynnikiem niepokojąc|ym w obrębie 
całej prowincji poznańskiej i zachodnio-pruskiej. 
Każdy — niemiecki czy polski — właściciel 
ziemski, dzierżawca, wierzyciel hipoteczny, urzę 
dnik gospodarczy, kupcy — wszyscy oni żyć mu 
szą w stałej obawie, czy danej chwili Ko 
misja kolonizacyjna nie położy swej ręki na od­
nośnym kawałku ziemi i tym sposobem nie 
wkroczy w sferę ich stosunków życia i bytu.

Ucierpi wskutek tego kredyt realny. 
Trudno też uwierzyć, by w tych warunkach zna 
leźli się ludzie na zachodzie, którzy będą mieli 
ochotę okupywania się na „kresach wschodnich“. 
Czy wogóle będzie w razie urzeczywistnienia pro 
jektu istniała ustalona i pewna własność 
ziemska ?

Nie można uwierzyć, by istotnie zachodziła 
konieczna potrzeba projektowanej ustawy. Sam 
książę B fi 1 o w przestrzegał w bieżącym roku 
przed nerwowością w ocenianiu kwestji pol­
skiej. A przedłożenie rządowe jest wyłącznie wy 
nikiem gorączkowej oceny stosunków. Przy 
pominą gracza, który przy każdej przegranej 
podwaja stawkę w nadziei, że ostatecznie kiedyś 
wygra. Stawki miljonowe rządu mnożą się, sla 
niestety nie odpowiada wygrana stawce. He setek 
miljonów i ile prawa konstytucyjnego będzie je 
szcze polityka ta kosztowała?

Protest krakowskie] Rady miej­
skiej. Nadzwyczajne zebranie krakowskiej Rady 
miejskiej, które odbyło się w zeszły piątek, zagaił 
prezydent miasta dr. Leo następującymi słowy:

Zgromadziliśmy się pod wrażeniem w dwój 
nasób spotęgowanego bólu i smutku: cios stra­
szny ugodzić ma w braoi naszych pod zabo­
rem pruskim, a tutaj zrządzeniem Opatrz­
ności postradaliśmy na zawsze Stanisława Wy­
spiańskiego.

Naród nasz w stuletniej swej krzyżowej 
drodze przechodził przez najsroższe losu koleje, a 
jednak nie ugiął się, nie poddał i okazał żywot­
ność wyższą ponad wszelkie zamachy, ciosy i 
prześladowania. Dlatego nie z uczuciem trwogi 
wobec potężnego wroga, ale z uczuciem grozy
wobec niesłychanego ............. na najświętsze
prawa ludzkie i boskie, z uczuciem wstydu i 
. . . . . na akt............. niegodny chrześcijań­
skiego i cywilizowanego państwa — podnosimy 
głos skargi i protestu, apelując do sumienia, 
ludzkości i rozumu politycznego narodu, który 
mieni się narodem wielkich poetów i filozofów.

Niech głos ten serdeczny z pod stoków Wa­
welu będzie dla braci naszych nad Wartą i Go- 
płem podporą i osłodą w ich ciężkiej niedoli, niech 
będzie też zarazem wymownym świadectwem, źe 
najdroższym skarbem każdego polaka, gdziekolwiek 
on żyje, jest i da Bóg na zawsze pozostanie umi­
łowanie języka i .cierni ojczystej.

(Żywe oklaski.)
Otrzymałem w tej chwili rezolucję, podpisaną 

przez wszystkich członków Rady, którą ośmielam 
się odczytać:

Rada miasta Krakowa przyłącza się do 
uroczystego protestu, podniesionego przez całą 
reprezentację narodu polskiego w austryjackiej
Izbie posłów przeciw............. projektom ustaw,
wniesionych w Sejmie pruskim i Parlamencie
Rzeszy, a zamierzających do............. narodowi
naszemu najdroższego jego dobra: ziemi i ję­
zyka ojczystego w życiu publicznym.

Rada miasta Krakowa solidaryzuje się w 
tej ciężkiej chwili z całym odłamem narodu 
polskiego pod zaborem pruskim w jego pracy 
i walce o utrzymanie bytu narodowego.

(Żywe, długotrwałe oklaski.)
Konstatuję, źe rezolucja ta jednomyślnie zo­

stała przyjętą.
(Żywe oklaski)

Protest rodaków z Galicji przeciw 
antypolskim ustawom wyjątkowym. Jak nam te­
legraficznie doncsi nasz koresponpent lwowski od­
był się wczoraj w niedzielę w południe we Lwo­
wie na sali ratuszowej wiec wszystkich 
stronnictw, który wniósł protest przeciw pro 
jektowi ustawy o wywłaszczenia i przeciw proje­
ktowi klauzuli wyjątkowej. Równocześnie został 
ten sam protest przyjęty przez tłumy, zgromadzone 
na dziedzińcu ratusza.

Biuro Wolffa wiadomość tę potwierdza.

Opinja zagraniczna przeciwko 
wywłaszczeniu. Otrzymaliśmy z Pary­
skiego Biura inf prasowego cały szereg głosów 
najpowiżn ejszyih dzienników francuskich, 
angielskich, włoskich i belgijskich, 
które wyrażają swe oburzenie w nader ostrjch 
słowach. Z głosami tymi zapoznamy Czytelników 
w numerze jutrzejszym, o tyle oczywiście, o i!e 
to możliwe bez koi fliktu z prokuratorią.

Z powodu protestu parlamentu 
austryjackiego prasa hakatystyczna nie 
posiada się z gniewu. Tutejszy Tageblatt 
we wstępnym artykule wymyśla na »urabianie 
opinji zagranicznej« przez polaków, ale otwarcie 
przyznaje, źe stosunek zagranicznej opinji publi­
cznej do Prus jest więcej niż niekorzystny — 
zarówno nad Tamizą i Sekwaną, jak nad Tybrem 
i Newą. Pos. Tagebl. wzywa niemieckie 
kol on je zagranicą, by tej opinji energicznie 
przeciwdziałały.

Prezes gabinetu austryjackiego, 
bar. Beck ma, jak donoszą gazety berlińskie, 
dziś albo jutro złożyć w wiedeńskiej Radzie Pań 
stwa oświadczenie w sprawie głośnych pro­
testów czwartkowych przeciw polityce 
antypolskiej w Prusiech. Jakie oświadczenie 
to będzie, niewiadomo, w każdym razie nie ulega 
kwestji, że rząd niemiecki użyje wszystkich swych 
wpływów, aby oświadczenie to wypadło na korzyść 
trójprzymierza. Oczywiście, źe taka formalna de­
klaracja rządowa nie będzie miała żadnego zna­
czenia i nie może ani na chwilę osłabić potęźnpgo 
wrażenia manifestacji antypruskich w parlamencie 
wiedeńskim.

W kołach parlamentarnych krążą 
wieści, że w sferach wolnomyślnyoh proje- 
ktoje się różne zmiany § 7, zawierającego klau­
zulę. Pragnie się „umożliwić policji 
kontrolę“ nad polskimi zgromadzeniami publi­
cznymi, ale w spssób inny, niż to czyni projekt 
rządowy. I tak z jednej strony radzi się skaso 
wanie zupełne paragrafu 7., ale w zamian za to 
ustanowienie obowiązku postarania się o zezwo­
lenie policyjne dla polskich zgromadzeń pu 
blicznych. Z innej znów strony pragnie się za­
chować klauzulę wyjątkową — ale tylko 
w zastosowaniu do Górnego Slązka i wy- 
chodźtwa polskiego.

Plany te są na razie oczywiście dopiero 
przedmiotem dyskusji. Dziś przewidzieć jeszcze 
nie można, jaki sprawa w łonie stronnictw wolno- 
myślnych weźmie obrót. Zdania są tam zupełnie 
podzielone.

Sejmowe Koło Polskie uzupełniło 
zeszłoroczny swój skład delegatów do poszczegól­
nych komisji w ten sposób, że wybrało do 
komisji budżetowej ks. prał. Jażdżewskiego, 
do agrarnej dra Skarżyńskiego, do komu­
nalnej radcę dra Mizerskiego, do szkolnej

ks. prał. S t y c h 1 a, do petycyjnej dra Niego­
lewskiego.

Zakordonowych przemysłowych 
robotników polskich nie chos rzekomo 
rząd pozwolić zatrudniać w rokn przyszłym. Do­
noszą, że tego rodzaju zakaz zakomunikowano ko 
palniom węgla brunatnego na zachodzie. Sfery 
interesowane obawiają się stąd wielkiego braku 
robotnika.

Wiadomość powyższą notujemy narazie jako 
pogłoskę dziensikarską.

Zjazd galicyjskiego stronnictwa 
demokratyczno-narodowego odbj ł się 
— jak nam telegrafują ze Lwowa — w sobotę 
i niedzielę. Poseł prof. Buzek referował o sy­
tuacji parlamentarnej. Wyrażono posłom uznanie 
Dr. Grabski mówił o organizacji stronnictwa. 
Poseł Bujnowski referował o stanie ref rmy 
wyborczej do sejmu. Do komitetu głównego po 
wołano prof. Pawlikowskiego jako prezesa, 
dr. Grabskiego, posła German a i posła 
Tarnawskiego jako wiceprezesów.

Jak wiadomo prseł G ł ą b i ó s k i złożył 
dotychczasową prezesurę w głównym komitecie 
stronnictwa ze względu na prezesurę w wiedeń 
skim Kole Polskim.

Delegatów zjeohalo się na zjazd około 300, 
w tym połowa włościan.

Nowa posła ks. prał. Jażdżewskiego,
wygłoszona w pruskiej Izbie posłów na posiedzeniu 
piątkowym przy obradach nad projektem ustawy 

o wywłaszczeniu.
M. P. Wysoka Izba posłów stoi dzisiaj we­

dług mego zdania przed nader złowrogim za­
daniem. Mieliśmy w ciąga ubiegłych lat w tej 
Wysokiej I;bie liczne polskie debaty, z których 
wynika, że kwestja polska nie znajduje spokoju. 
Omówiliśmy w tych debatach jak najdotaliczniei 
wszystkie punkty widzenia, względy i zapatrywa­
nia, któreby dzisiaj poruszyć można, tak że dzisiaj 
czegoś nowego właściwie Panom powiedzieć nie 
jestem wstanie. Lecz wzgląd ten nie pozbawia 
mnie i moich przyjaciół frakcyjnych obowiązku 
wy powiedzeń'a naszego zdania wobec przedłożenia 
rządowego, mającego tak dotkliwie wtar­
gnąć w prawa moich ziomków pod berłem 
praskim mieszkających.

Przedłożenie rządn królewskiego w pierwszej 
linji domaga się przyznania ma 4 00 miljo­
nów marek na zaknpno dóbr i grantów. Z tych 
ma się odlać 300 miljonów do dyspozycji Ko­
misji kclonizacyjnej, aby kontynuować mogła dzieło 
Kolonizacji, jakie się prowadzi od roku 1886. 
Wobec żądania tej wielkiej snmy jesteśmy i dziś 
tego samego zdania, co w rokn 1886., źe państwo 
nie jest uprawnione do zażywania w ten 
sposób ogólnych pieniędzy państwowych,

(Wielka prawda! na ł. p. i w Centrum) 
do których zebrania i moi ziomkowie, płacąc po 
datki, przyczynić się byli zniewoleni, aby za nie 
jedną tylko część ludności zadowolić, drugą zaś 
usunąć zupełnie i pokrzywdzić. Mimo odmiennego 
zdania większości tej Wysokiej Izby pozostajemy 
niewzruszenie przy zdaniu, że takie jednostronne 
i stronnicze zużywanie pieniędzy państwowych na 
korzyść jednej grapy poddanych, a z krzywdą licz­
nych równouprawnionych obywateli państwa, 
sprzeciwia się podstawom konstytu­
cji państwa pruskiego.

(Wielka prawda! na ł. p. i w Centrum.)
I druga część przedłożenia rządowego do 

maga się upoważnienia do odbierania posia­
dłości gruntowych, co stoi w dyjametralnej 
sprzeczności z podstawami konstytucji państwowej. 
Jesteśmy i tu zdania, że ustawodawcze postępo­
wanie królewskiego rządn nie zgadza się z 
podstawami konstytucji i równej spra­
wiedliwości.

Następnie polemizuje mówca z księciem 
B (llowem, zbijając punkt po punkcie jego wy­
wody.

Co do miast zaznaczył książę Bulów, że 
dotąd mało się popiera ludność niemiecką po 
miastach, że w tym kierunku na przyszłość należy 
zdziałać więcej. Cóż się w takim razie stać ma 
z ludnością polską rękodzielniczą po miastach, 
jeżeli się jej odbierze klijentelę wiejską?

(Wielka prawda! na Ł p.)

Pan prezes ministrów szczególniejszy przy, 
cisk kładzie na to, źe mimo działalności Komisji 
kolonizacyjnej p o 1 a c y w naszej dzielnicy w 
przeciąga ostatniego dziesięciolecia zakupili od 
niemców 75 437 ha, odnośnie 100 000 ha, 
więcej z rąk niemców, niż naodwrót niemcy od 
polaków. Nie mogę naturalnie sprawdzić dokładnie, 
czy liczby pana prezesa ministrów są dokładne; 
ale przypuściwszy, że się tak rzecz ma, to i cóż 
stąd za wniosek? Nie wynika stąd przecież po- 
trzeba kontynuowania dotychczasowej polityki 
kolonizacyjnej. Wynika stąd jedynie, że ludność 
polska pomimo wszelkich przeszkód i utrudnień 
skutkiem własnej siły, skutkiem własnej 
pracy w pocie czoła nabywa ziemię i zdo­
bywa się na wszystko, co tylko naród w trzeźwym 
przeświadczeniu o swej sile, liczne ponosząc ofiary, 
zdziałać może. Z tego nie powinno się ludności 
polskiej robić zarzutu, ani stawiać jej przeszkód. 
Mimo to faktn tego pochwały godnego używa się 
jako motywu, aby dalszą działalność zarobkową 
polaków w każdym kierunku sparaliżować.

Konstatuję wszystko to nietylko wobec tej 
Wysokiej Izby, lecz także wobec ludności naszej, 
aby widziała, że nawet jej pilności i zapobiegli, 
wości, jej rozwagi we wszelkich położeniach życia 
używa się jako motywu, by ją dalszymi środkami 
wyjątkowymi wyprzeć i jej pochwały godną gorli­
wość powstrzymać i sparaliżować!

Pan prezes ministrów uskarżał się, że przy 
zakupnie gruntów w ostatnim czasie zachodziły 
pewne nieczyste manipulacje, które pięt­
nował słusznie jako niemoralne i potępienia godne.

Bardzo słusznie; lecz któż winien, że 
tego rodzaju nieczyste manipulacje, które nawet 
w oczach królewskiego rządu tak są potępienia 
godne, się wytworzyły ? Jedynie na konto Komisji 
kolonizacyjnej winę tę zapisać należy; gdyż 
przez jej agientów nie przebierających w środkach, 
prowadzono przy zakupnach gruntów sposób ku­
powania wprost niemoralny.

(Wielka prawda! na ł. p.)
W tym celu użyła ponadto Komisja koloni­

zacyjna sprzeniewierzających się swym 
o b o,w i ą z k o m polaków, którzy w oczach ludno­
ści pod względem moralnym nieszczególnej zaży­
wają sławy, a te właśnie żywioły podstępnie przez 
kłamstwo i fałsz zdobyły obszary, które Ko­
misja potym rozkolonizowała.

(Wielka prawda! na ł. p)
Paa prezes mnistrów mówił następni« o pod 

niesieniu się cen ziemi w ostatnich lata h, 
a w tym pnnkcie jestem tego samego, co on zda­
nia, że to podnoszenie się cen ziemi jest stoson- 
kiem niezdrowym i że dalsze jego trwanie nieprzewi­
dziane mieć może skutki. Lecz, M. P, któż 
winien tym niezdrowym stosunkom? przecież 
jedynie Komisja kolonizacyjna.

(Wielka prawda! w Centra«»).
Podaje ona bowiem, aby ile możności żadne­

go polaka do kupna nie dopuścić, w ostatnich la­
tach za grunty takie ceny, przy których człowiek 
prywatny właściwie ostać się nie może.

(Wielka prawda! na ł. p. i w Centrom).
Byłoby zatym w interesie państwa i całej 

ludności potrzebnym, ażeby rząd nie rozszerzał 
funduszu kolonizacyjnego i nie przykładał nadal 
ręki do niezdrowego podnoszenia się cen ziemi, 
lecz żeby zniósł czynność kolonizacyjną, aby się 
na rynku sprzedaży ziemi ceny inaczej ustaliły. 
Tak, jak dzisiaj rzeczy stoją, pójść da'ej nie może, 
bo przelicytowywanie się w stawianiu cen przy­
biera formy tak ostre, iż z tego dla finansowo 
słabszych nabywców wyniknąć może katastrofa.

Pan prezes ministrów powiada: Jeżeli przed­
łożenie niniejsze stanie się prawem, to nikomu nie 
zabiorze się ziemi dlatego, że je3t polakiem; 
przywłaszczymy sobie tylko za zupełnym 
>dszfcodowaniem tę ziemię, która nam będzie po­
trzebną do danego przedsięwzięcia kolonizacyj­
nego.

M P. M że to jest lapsus lingnae, który się 
zakradł do mowy pana prezesa ministrów; ale w 
rzeczy samej inaczej, jak przywłaszczę* 
niem — mimo zapłacenia pewnej ceny — nie 
można tego nazwać. Sądzę, że w państwie prawa 
nie może sobie państwo przywłaszczyć 
niczego tak bez wszystkiego, chooicżby i zapłaciło 
pewną sumę za to, cz8go mu właściciel dobro­
wolnie wydać nie chce. Dalej twierdzi książę 
Bulów, że nie ze strony niemców, lecz ze strony 
polaków prowadzi się politykę wypiera­
nia, w spokojny, nie podpadający, leoz tym sku­
teczniejszy sposób.

Pytam się Panów: jak mogłoby tobyćmożll-

dzinna ziemia; którzy ją kochają za to, źe ioh 
zrodziła, że wydała osoby im drogie, za to słone­
czko złociste, co świeci, za tę pieśń, dźwięczącą 
z pod lasu, i za ten głos dzwonu, co płynie 
poważnie w niedzielny poranek po szerokim 
łanie.

Dla takich ludzi śpiewał nasz wieszcz, takich 
serc szukał, bez względu na to, czy biją one pod 
pańską szatą, czy pod siermięgą wieśniaczą.

Oto, o czym marzy poeta we wstępie do 
•Fana Tadeusza*:

Ó, gdybym kiedyś dożył tej pociechy,
Żeby te księgi zbłądziły pod strzechy,
Żeby wieśniaczki, kręcąc kołowrotki,
Gdy odśpiewają ulubione zwrotki:
O tej dziewczynie, co tak grać lubiła,
Źe przy skrzypaczkach gąski pogubiła,
O tej sierotce, co piękna jak zorze,
Zaganiać ptactwo szła w wieczornej porze: 
Gdyby też wzięły wieśniaczki do ręki 
Te księgi, proste jako ich piosenki!

Czy wobec tego możemy uwierzyć poście, 
gdy mówi nam, że cierpiał i kochał za miljony? 
O, zapewne! Możemy śmiało powiedzieć, że treść
i siła mickiewiczowskiej poezji mieści się w okrzy­
ku: Ja kocham cały naród I I dlatego to tak 
podbił sobie wszystkie polskie serca. Dlatego ta­
kie ożywcze ciepło płynie od jego pieśni

A dziś nam tego ciepła więcej może potrze­
ba, aniżeli kiedykolwiek Boć właśnie w czasie 
obecnym, kiedy najszczytniejszym mogłoby być 
zadaniem poetów koić, tulić i cieszyć znękany 
naród, zaledwie tu i owdzie odezwie się śmielszy

śpiewak, który ma odwagę kochać ludzi, takich 
zwyczajnych ludzi, chodząoych po ziemi. Dla 
twórców nowszej doby piękno jest czymś oderwa­
nym, co z żyoiem ludzkim nic niema wspólnego; 
dla nich niema ojczyzny, a jest tylko Beocja, 
niema ludzi i braci, a pozostali tylko fiiistrzy.

I dlatego nam nieraz nieswojo i zimno po­
między tymi poetami nowego kierunku. Dla­
tego tym chętniej zwracamy się duszą i sercem 
do wielkiego Adama, dlatego on nam tak bardzo 
drogi, tak bardzo nasz.

Nasz? to znaczy czyj?
Nasz, to znaczy przedewszystkiem tych, któ - 

rzy w pocie pracowitego czoła oprawiają zagon 
ojczysty.

Nasz, to znaczy tych, co po warsztatach 
kują twardą dolę narodu.

Nasz, to znaczy tych, którzy jak oni umieją 
kochać prosto i szczerze to, co kochania warte.

Nasz, to znaczy tych, których zaboli jeszcze 
serce, gdy słyszą urągania niedobrych synów, 
obrzucających ziemię rodzinną pogardliwym 
mianem.

Nasz, to znaczy tych wszystkich, którzy 
wespół z naszym nieśmiertelnym mistrzem zawołać 
jeszcze umieją:

Ojczyzno moja,
Ty jesteś jak zdrowie 1

Stanisław Wyspiański, f
Zgasł przedwcześnie największy poeta polski 

doby obecnej; po naszych trzech wielkich roman­
tykach wieszcz, jakiego drogiego Polska nie wy­
dała.

Blask ducha Zmarłego, jego niezmierzona 
siła i potęga słowa, które rwało się do czynu, 
jego natchnienie wieszcze i prorocze, dotąd nie­
zgłębione, olbrzymieć będzie wśród wieków, jako 
znamię dziejowego przełomu w duchu narodu...

Zgasł w Zmarłym wielki polak, który ze­
szedł do głębi istności narodowej, zbadał jej 
.trzewy', wydobył na wierzch to, co jest w na­
rodzie czystym, nieskalanym, co do niego tylko 
należy. Uczył nas kochać to, co jest nawskroś 
polskim, co składa się na nasze pierwiastki, na 
naszą istotę, na naszą duszę...

Zgasł olbrzymi tytan artystyczny, malarz 
i rzeźbiarz — który przebiegł całą skalę 
twórczości, wszystkie rodzaje malarstwa — od 
portretu do fantazji, od monumentalnych rysun­
ków do zachwycającej naiwności kwiatów polnych 
i motywów ludowych, od groteskowych obrazków 
z przedmieść do najwznioślejszych witraży, 
miażdżących swym ogromem i budzących lęk 
mistyczny...

Śmierć zabrała go w pełni lat, w 38. zale­
dwie roku życia.

Polska cała, ojczyzna, którą nadewszystko

nmiłował, naród, który w nim najlepszy miał wy­
raz, stoi z żalem i w głębokim smutku przed 
otwartym jego grobem.

Stanisław Wyspiański urodził się w roku 
1869. w Krakowie. Po ukończeniu gimnazjum 
św. Anny, wstąpił na Uniwersytet Jagielloński, 
gdzie stadjował literaturę, sztukę i historję.

Będąc jeszcze dzieckiem, pod wpływem ojca 
swego, znanego niegdyś rzeźbiarza, zaczął zajmo­
wać się rysnnkiem. Będąc studentem, zaczął 
uczęszczać do klasy Matejki w krakowskiej Szkole 
Sztok Piękeych i stał się ulubionym uczniem 
wielkiego nrstrza. Następnie wyjecbał na lat 
kilka do Parjża, a powróciwszy do kraju, osiadł 
na stałe w Krakowie, z którego jnź więcej nigdy 
nie wyjeżdżał.

Twórczość malarska Wyspiańskiego najsilniej­
szy znalazła wyraz w w. t- aż ach, które są arcy­
dziełami fantazji, nowego zupełnie styla, jakiejś 
nieuchwytnej poezji barw i kształtów.

W roku 1892. Wyspiański, nie porzucając 
bynajmniej malarstwa, napisał pierwszy utwór 
poetycki p. „Legenda“. W kilka lat później ogło­
sił dramat “Protesiles i Laodamja“ (w r. 1899) 
i „Warszawiankę“, a wnet potym „Lelewela", 
„Legion“, „Bolesława Śmiałego“, wreszcie „We­
sele" które swą genjalnością przewyższa wszy­
stko, co Wyspiański stworzył. W ostatnich la­
tach powstały: „Noc listopadowa“, „Wyzwolenie“, 
„Achilleia“, „Akropolis“, poetycka transkrypcja 
„Hamleta“, „Skałka“, „Barbara Radziwiłłówna“, 
transkrypcja „Cyda“ i nareszcie tragedja „Sty*



wym ? Państwo pruskie rozporządza przecież kolo­
salną armją i wielkim wojskiem urzędników; po­
siada wszystkie środki siły i potęgi; i wobec tego 
miałaby bezbronna ladność polska po­
kusić się o wypieranie niemców, którzy na wszelki 
dopuszczalny i niedopuszczalny sposób doznają od 
rządu poparcia! Polacy kapują z wolnej ręki od 
niemców, jeżeli ci grunt im cfiarują; przejmują od 
sich zakłady przemysłowe i t d., ale wszystko w 
najspokojniejszy sposób; nikogo po stronie nie­
mieckiej się nie przymusza, nie przynagla, nikomu 
nie wyrządza się przykrości.

Mówca przechodzi do dawniejszych czasów, 
kiedy nawet przyjazne istniały stosunki 
pomiędzy obiema narodowościami, dodając, że nie 
polacy takowe potargali, że wstrząsnęła nimi już 
pierwsza walka kultnrna, kiedy częśó ludności nie­
mieckiej stanęła po stronie rządu, wspierając usta­
wodawstwo walki kulturnej — że reszty dokonały 
wydane w r. 1886. i w późniejszych czasach po­
lityczne prawa wyjątkowe, pogłębiając i rozszerza­
jąc przepaść pomiędzy narodowościami.

(Dokończenie nastąpi.)

Howa posła dra Skarżyńskiego
wygłoszona na sobotnim posiedzeniu Parlamentu 

przy obradach nad etatem.
(Streszczenie wedle stenogramu.)

Zawsze byłem zdania, że polska frakcja po­
winna przy każdej rozpoczynającej się sesji, a więc 
przy obradach nad etatem, zaznaczyć swój prawno- 
paóstwowy stosunek do Rzeszy i do narodu nie­
mieckiego, by usunąć zachodzące nieporozumienia, 
jakie się też Bp. w ostatnim czasie pojawiły.

Mam na myśli rozmaite artykuły prasy, 
a także słowa profesora Delbrtłcka, dołączone 
do pewnej politycznej broszury jako przedmowa. 
W przedmowie tej powiedział on: Jeżeli rząd 
cofnie profekt wywłaszczania, albo sejm pruski go 
odrzuci, polacy powinni korzystać z tej okoliczności, 
by dowieść, że uznają, iż po stronie niemieckiej jest go­
towość do zaniechania dalszej walki. Kcło polskie w 
parlamencie powinno ze swej strony te same wy­
razić aozucia i cofnąć protest, który w r. 1870. 
założył poseł dr. Niegolewski przeciw wciele­
niu Poznańskiego do Rzeszy niemieckiej.

Tak pisał w swej przedmowie prof. Delbiück.
Mości Panowie! Skąd powstał ów protest? 

Czy wypłynął z nieprzyjaznego uczucia dla zje­
dnoczonych Niemiec i dla narodu niemieckiego?

Bynajmniej! (Słusznie) — wołają polacy). 
Założyliśmy w roku 1870. protest dlatego, że 
kongres wiedeński z 1815. r. zagwaranto­
wał Poznańskiemu i Prusom Zachodnim, które 
oddał pod rządy pruskie, zachowanie narodowości 
polskiej. W artykule 8. traktatu, zawartego pod 
dniem 24. maja 1815 między Rosją, Austrją i 
Prusami powiedziano,'że wszystkie trzy mocarstwa 
dadzą polakom urządzenia, które im zapewnią zacho­
wanie ich narodowości i to w formie, jaką każde 
mccarstwo uzna za stósowną. Co prawda, jest to 
nie zupełnie jasne sformułowanie, bądź co bądź 
wszystkie trzy mocarstwa zobowiązały się poszano­
wać narodowość polską. Potwierdzają też to dwa ma­
nifesty, jakie do polaków wydał car Aleksander II. 
i król pruski Fryderyk Wilhelm III. Car Ale­
ksander utworzył wtenczas W. Księstwo War­
szawskie. A król pruski powiedział w swym ma­
nifeście z 15. maja 1815. r.: Jesteście^wcieleni 
do mej monarchji i nie potrzebujecie się zapierać 
swej narodowości. I wy posiadacie ojczyznę 
i macie 'moje zapewnienie poszanowania waszego 
przywiązania do niej. Potem następuje zapewnie­
nie poszanowania języka polskiego w sądownictwie, 
Koście’ e i szkole.

M. Panowie! Jak wyglądają te królewskie 
obietnice wobec faktu, że dziś jesteśmy traktowa­
ni jak heloci. Coraz większe widzimy zdiczenie 
politycznych obyczajów tak po stronie Prus, jak 
Rosji. (Racja! wołają polacy). Z wszystkich 
trzech monarchów, tylko jeden cesarz austryjacki, 
Franciszek Józef, dotrzymuje dziś obietnicy, którą 
dał jego przodek. A to nie wychodzi na złe ani 
jego mocarstwu, ani jego dynastji.

M. Panowie! — Zechciejcie teraz zrozumieć, 
że w r. 1870. musieliśmy protestować przeciw 
wcieleniu nas do zjednoczonej Rzeszy niemiekiej, 
skoro pizytym artykuły traktatu wiedeńskiego nas 
dotyczące, miały być zupełnie pominięte.

To był jedyny powód i jedyny sens ówczesnego 
protestu, bo tylko na tej drodze mogliśmy za- 
strzedz sobie nasze prawa do zachowania swej na­
rodowości także w gTanieach Rzeszy.

M. Panowie! Dosyć wylaliśmy krwi przy 
zjednoczeniu Niemiec, spodziewamy się przeto, że 
w tym wielkim państwie niemieckim nasze 
prawa narodowe będą dostatecznie 
szanowane i zasłaniane. Dla tego też 
—• mimo naszego protestu — wstąpiliśmy do 
parlamentu, bierzemy udział w jego komisjach 
i, choć nie mamy parlamentarjuszów z powołania 
przy szczopłej liczbie naszej, wypowiadamy nasze 
zdanie przy rozmaitych ważnych sprawach.

Stąd widzicie Panowie, że protest nasz z 
1870. niema wobec parlamentu i narodu nie­
mieckiego tego znaczenia, jakie mu profesor 
Delbiüek nadał w swej przedmowie.

(Bardzo słusznie! — na ławach polskich.)
Za to protest ten ma wielkie polityczne zna­

czenie, o ile jest uroczystym protestem 
przeciw gwałtowne), wynarada­
wiające) 1 wytępiającej polityce 
pruskiej ostatnich lat 30.

Wszakże pominąwszy ów protest, który za­
chowa zawsze swe historyczne znaczenie, my pra­
wo nasze do zachowania swej narodowości w 
obrębie Prus i Niemiec, opieramy na szerszej 
podstawie, na podstawie prawa przyrodzo­
nego, prawa międzynarodowego, na podstawie 
konicznych praw ludzkości. (Brawo na ławach 
polskich). Na nich opierać się dziś musimy tym 
więcej, skoro właśnie temu prawu, jak na ironię 
systemowi pruskiemu, zawdzięcza frakcja nasza w 
parlamencie 5-ciu nowych posłów z G. Slązka, a 
więc powiększenie swoje o 20 procent. Lekce­
ważenie naszego przyrodzonegopra- 
wa do bytu narodowego wprowadziło 
rząd pruski i cały jego system pru­
ski na pochyłą powierzchnię tak, że w 
końcu w sejmie stawił wniosek o wywłaszczenie, 
a w parlamencie przy projekcie o stowarzysze­
niach § 7., zakazujący używania języka polskiego 
na publicznych zebraniach.

W r. 1886. powiedział ks. Bismarck, żeśmy 
nasze prawa narodowe w Prusach sami zatracili. 
Powstań z 1830. i 1863. nie można tu przeciw 
nam przytaczać, a w r. 1848. walczyliśmy razem 
z niemcami w Berlinie i tego nie potrzebujemy 
się dziś wstydzić.

Wt8dy to w r. 1885. wymyślono owe szum­
nie brzmiące frazesy o wielkopolskiej agitacji, 
o oderwania się od państwa pruskiego, frazes 
o polskim niebezpieczeństwie, wreszcie jałowy fra 
żeś, że kwestja polska jest najważniejszą kwestją 
tak wewnętrznej, jak zewnętrznej polityki pruskiej 
i niemieckiej. Pod zasłoną tych frazesów rozpo­
częto krzywdzenie naszej narodowości — bez 
wszelkiej winy z naszej strony. A naj­
gorsze przeciw nam pociski kuto w kuźni hakaty- 
stycznej, przy której narodzinach stary Bismarck 
w W a rei nie stał jako ojciec chrzestny. (Bardzo 
słusznie! — na ławach polskich). Nasze stara­
nia, aby na drodze prawnej bronić interesów 
narodowych, traktami wiedeńskimi nam poręczo­
nych, okrzyczano jako wielkopolską agitację, nie­
omal jako zdradę stann.

Jakie to sprowadziło zdziczenie obyczsjów 
politycznych, jaką nienawiść między obu narodo­
wościami, jaki ogrom krzywd na narodowość pol­
ską, to tylko pokrótce tu wspomnę. Najprzód 
rozpoczęto knltorkampf, potem wypędzono 100 
tysięcy polaków z granic pruskich. Po trzecie 
zaprowadzono Kolonizację z wykluczeniem polaków. 
Jeżeli dziś dowodzicie, żeśmy także na tym zaro 
bili, ho się dla nas także coś dostało z owych 
miljonów, to my na taki pieniądz nie jesteśmy 
wcale dumni; pieniądz z takiego źródła — nie 
smakuje. (Słusznie!) Po czwarte dano nam 
szkołę Indową z niemieckim wykładem, nawet re- 
ligji uczą w niej po niemiecku. Po piąte, zaka­
zano chłopa i robotnikowi polskiemu pobudować 
sobie chałupę z kominem na własnym zagonie, 
i zmuszono go, że mieszka ze swą rodziną w cjr 
kowych wozach z kominami. Po szóste — jako 
korona systemu pruskiego — przychodzi wywłasz­
czenie i zakaz używania mowy polskiej na pu­
blicznych zebraniach. Wszystkie te ustawy, któ 
rymi system pruski wali, jak maezngą, wyredziły 
się w głowach hakatystów. Broszury przeciw 
cam wydają dzisiaj setkami rozmaici ludzie, także 
młodzi referendarjusze 1 asaserzy — dla zarobku

i karjery. Podjudzają umysły nietylko w Pru- 
siecb, ale także i w całych Niemczech. Urządzają 
crmalne wojny krzyżowe przeciw 4 miljonom po- 
aków i przeciw słowiańskiej rasie. 

W pierwszej odezwie hakatystów powiedziano do­
słownie, że walka ta jest skierowana przeciw 
żywiołowi słowiańskiemu.

Mości Panowie! Nie jeden z was powie 
meże: to jest racja, ale oćż robić; już się pier­
wsze kroki poczęło, nie można się cofać. Zresztą 
chodzi o sal u s reipablcae, a wobec tego 
caźdy środek jest dobry, a więc i wywłaszczenie 

i zakaz mowy polskiej na zebraniach. Nie brak 
tu takich, co stoją pod wpływem kierującego 
is. kanclerza, i wierzą w jego „niebezpieczeństwo 
polskie“, jak w jaki dogmat polityczny. Roz­
patrzcie się bliżej M. Panowie -- proszę, jak to 
niebezpieczeństwo polskie wygląda i co ono ma 
znaczyć. Ciągle się mówi o tym niebezpieczeń­
stwie, atoli nikt dotąd nie stawił dowodu na to, 
że ono rzeczywiście istnieje.

Czego chcą polacy w Prusiecb, w Rosji i 
w Austrji ? Czego chce dzisiaj cały polski 
naród między trzy mocarstwa podzielony^? Do 
jakich celów dąży? Czy organizuje spiski i po 
wstania? Za tak naiwnych nie będziecie nas 
przecie mieli! Powszechna slnżba wojskowa i 
wydoskonalenie broni i zbroji, cala technika, 
uzbrajająca miljony żołnierza wyklucza dziś wszel­
kie rewolucje z bronią w ręka jakiejś części na­
rodu. O tym wiecie Panwwie równie dobrze, jak 
my. Takimi szopkami można dzieci straszyć.

Czegóż więc chcą polacy? Oto jedynie za­
chować swą narodowość, religję, język ojczysty, 
obyczaj polski, literaturę, sztukę i historyczne 
tradycje swych tysiącletnich dziejów.

(Bardzo dobrze! — na ł. p.)
W wszystkich trzech państwach, do których są 
przydzieleni, nie żądają niczego innego więcej, jak 
jedynie to, żeby swą narodowość mogli zacho­
wać i rozwijać.

Przypatrzcie się M. Panowie zachowaniu się 
polaków w wszystkich trzech zaborach, a przeko­
nacie się, że to, co w tej ohwili mówię i twierdzę, 
jest prawdą.

W Austrji osiągnęli polacy takie prawa, 
że mogą swą narodowość utrzymać i rozwijać. 
Są oni tam podporami państwa.

Jak się zachowują polacy w Rosji? Rosją 
wstrząsnęła straszna klęska w wojnie japońskiej 
i wewnętrzna rewolucja i u polaków ani na chwilę 
nie powstała myśl rewolucyjna. Nikt tam ani 
słówka nie wypowiedział, aby Królestwo Polskie 
od Rosji oderwać. Jeżeli tam zażądano autonomji, 
to nie w myśli oddzielenia się od całości Rosji, 
ale w takim rozumieniu, w jakim Rosja sama 
przyznała autonomję Finlandji. Polacy zachowali 
się tam podczas eałego przesilenia prawidłowe, 
za co sromotnie ograniczono im prawa konstytu 
ojjse. Stało się to pod naciskiem zewnętrz­
nych wpływów, które, rzeoz więcej jak jasaa, 
mogły tylko od tego państwa pochodzić, które 
ciągle straszy „niebezpieczeństwem poskim“.

Zapytuję Panów, czy możecie z czystym su­
mieniem powiedzieć, że naród polski jest źle, 
wrogo, rewolucyjnie usposobiony dla państwa 
rządzącego się zasadami chrześcijańskimi, ludz­
kimi ?

Ludność polska, składająca się tutaj z rolni­
ków, kapców, rzemieślników, robotników, stano­
wiąca razem około 4 miljonów, ma być niebez­
pieczeństwem dla Rzeszy niemieckiej? W to wy 
sami nie wierzycie.

A jak się przedstawia sprawa polska na tle 
stosunków międzynarodowych, po­
lityki zagranicznej? Tu kwestja polska 
sba staje się kweslją stosunku dwóch ras na 
wschodzie. A że polacy nie stanowią samodziel­
nego państwa, więc występują tylko jako członek 
wielkiej rodziny słowiańskiej. Jak sobie ks. Bulów 
przedstawiła te nowe kombinacje w przyszłości? 
Zapewne przypuszcza, że przyjdzie kiedyś do star­
cia między światem germańskim a słowiańskim, 
a więc między Rosją a Prusami. Jeżeli tak, to 
zachodzą tylko dwie alternatywy: albo niemcy, 
albo słowianie zwyciężą, a trzecią alternatywą 
mogłoby być zgodne pożycie niemców z słowia­
nami.

Zastanówmy się teraz, czy wobec takiej przy­
szłości mądrą jest wytępiająca polaków poli­
tyka praska?

W razie zwycięstwa Niemiec i zajęcia wię­

kszych obszarów słowiańskich byłaby ona tylk 
przeszkodą dla pozyskania sobie umysłów zacho­
dnich słowian. Nie zapominajcie, że wyparcie 
słowian w głąb Rosji, wywołałoby odruch między 
słowianami, aby dawne siedziby odzyskać. J

W razie zwycięstwa Rosji, nie sądźcie Pano­
wie, że się zwyoięzcy słowianie zatrzymają przy 
pruskich wschodnich kresach dla tego, że je sy­
stem praski razem z wywłaszczeniem przeinacza.

System pruski, zaostrzony od lat 40, wy­
woła żądzę zemsty u słowian, która żądać 
będzie wynagrodzenia aż po Odrę za wszystko, 
za wywłaszczenie także. Jeżeli chodzi, żeby w 
przyszłości zachować jakie takie zgodne pożycie 
między niemcami i słowianami, żeby wstrzymać 
potoki krwi w walce rasowej, jakiej świat dotąd 
me widział, czy dzisiejsza eksterminacyjna poli­
tyka Prus da się z tym pogodzić ?

Cokolwiek się w przyszłości stanie, politykę 
pruską należy uważać jako z gruntu fałszywą, a owe 
strachy o polskim niebezpieczeństwie rozpływają 
się jak bańki mydlane.
xt- ta aPel°wa<$ do całych Niemiec.
Niech Rzesza broni równouprawnienia obywatel- 

dla wszystkich bez różnicy narodowości.
Niech tarcz jej będzie czystą i ustawami wyjąt­
kowymi nie zamazaną! Niech będzie ostoją pokoju 

e, ^.a .Ptaków i słowian — ku własnemu 
pożytkowi i honorowi. Tym życzeniem kończę
przemówienie moje.

(Żywe oklaski na ł. p.)

Adres do korony.
Petersburg, 29. listopada.

W pierwszej niemal chwili zebrania nowej 
Dumy powstała w szrankach partji październi- 
kowców myśl złożenia u stóp tronu adresu. 
Pohop do wykonania tego zamiaru danym być 
miał przez słowa p. Gołnbiewa, który w 
imieniu monarchy parlament otworzył i zebranych 
przyjął mową powitalną. Ale właściwie pohndki 
psychologiczne tkwią, rzecz naturalna, daleko głę­
biej. Październikowcom, którzy, dzięki nowej 
ordynacji wyborczej, zupełnie nieoczekiwanie stall 
się gospodarzami Dumy, zależy na wyrażeniu 
słów lojalności. Są oni, prócz tego, notorycznie 
w bliskich stosunkach z rządem, może nawet w 
dalszej’ czy bliższej przyszłości w marzeniach śnią 
im się portfele ministerjalne. Zresztą, nowa 
»barska« Dama, choćby tylko dla zadokumento­
wania zerwania wszelkich nici z pierwszą Damą, 
która »rewolucyjny« targnęła się zredagować 
adres, z Damą drugą, która również (choć nie 
pisała adresu) była »rewolucyjną« — nowa Duma 
zapragnęła złożyć akt, i otrząsnąć prochy z san­
dałów.

W celu zredagowania projektu adresu wysa­
dzono komisję z 18 członków Damy złożoną. 
Komisja ta składała się z 6 prawicowców, 6 paź­
dziernikowców i 6 przedstawicieli lewicy. W tej 
liczbie, w liczbie przedstawicieli lewicy było 2 ka­
detów, 2 polaków (od Koła koronnego poseł 
Dmowski, od Koła litewskiego p. Wańko­
wicz), 1 muzułmanin i 1 członek partji poko­
jowego odrodzenia.

Komisja dyspntowała właściwie nad wnio­
skiem październikowców. Po uwzględnieniu dro­
bnych zmian, wyniosła komisja na posiedzenie 
Izby państwowej projekt adresu następujący:

Najmiłościwszy Panie! Wasza Cesarska Mość 
raczyłeś powitać nas członków trzeciej Izby pań­
stwowej i wezwać dla prac naszych prawodaw­
czych błogosławieństwa Bożego. Za obowiązek 
sobie poczytujemy wyrazić Waszej Cesarskiej 
Mości uczucia wierności Najwyższemu wodzowi 
państwa rosyjskiego i wdzięczności za darowane 
Rosji prawa przedstawicielstwa narodowego, utrwa­
lone przez prawa zasadnicze państwa.

Wierzaj nam, W. C. Mości, iż dołożymy 
wszystkich sił naszych, wszystkiej umiejętności 
naszej, całego doświadczenia naszego, ażeby 
utrwalić ustrój państwowy odnowiony w mani­
feście z dnia 30. października przez wolę W. C. 
Mości, ojczyznę uspokoić, wzmocnić poszanowanie 
prawa, rozszerzyć oświatę ludową, podnieść dobro­
byt ogólny, utrwalić wielkość i moo nierozdzielnej

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

siedzi“, w tych dniach zaledwie wydana w druku,
Twórczość Wyspiańskiego wymaga specjal­

nych stndjćw krytycznych. Dotyohczas specjalne 
monografie poświęcili wielkiemu poecie: P. Chmie 
lewsli, W. Spasowicz, Antoni Potocki, Z. Wasi­
lewski, J. Kotarbiński, A. Niemojewski, W. Feld­
man i inni.

Redakcja pisma naszego wysiała na ręce 
prezydenta miasta Krakowa, dra Łea, poniższą 
depeszę:

Z powodu zgonu Wieszcza łączymy się w 
głębokim żalą z tymi, którzy najboleśniej odczu­
wają ogrom straty.

Zgon Stanisława Wyspiańskiego — jak pisze 
Czas — nie zaskoczył nikogo, gdyż już od dłuż­
szego czasu dochodziły smutne wiadomości o sta­
nie zdrowia znakomitego artysty. Niedawno prze­
niósł się do wsi Węgrzce, położonej o godzinę 
drogi od Krakowa i tam zamieszkał z całą ro­
dziną. Stan jego zdrowia był już wówczas bardzo 
zły: dnie całe przepędzał na łóżku. — Dręczyły 
go dotkliwe bóle w ręce i nodze. Prawą rękę 
miał ujętą w dwie deseczki i obandażowaną cah 
wraz z palcami. Pisać mógł jeszcze i pisał. 
Przywiązywano mu ołówek do tej deseczki i wo­
dził ręką po papierze. Malować już oczywiście nie 
mógł; u lewej ręki trzy palce były bezwładne. 
Umysł jednak pracował nieustannie mimo ciężkie, 
choroby ciała. W pracowni jego, dużej, nizkię 
izbie pomalowanej na jednostajny niebieski kolor, 
z jednym zakratowanym oknem, były wzdłuż 
węższych ścian dwie półki z książkami; wśróc 
nich dzieła dotyczące historji polskiej i sztoki, 
stare kroniki, pamiętniki. Wyspiański czytywa

je często i czytywał dużo. W ostatnich miesią­
cach pracował nad najnowszym swym dziełem: 
Zygmuntem Augustem; wykończył Sędziów, któ- 
ryeh korektę sam przeprowadził.

Nakłaniano chorego do wyjazdu na południe. 
Jakby przeczuwając bhzką śmierć, na wyjazd nie 
chciał się zgodzić.

Stan zdrowia pogarszał się i trzeba było 
chorego przewieźć z Węgrzco do Krakowa. Na 
wsi trudno było o należytą opiekę lekarską; tu 
była najtroskliwszą. Żałował bardzo, że mnsi opn 
ścić ukochany dom i wieś, rozstać się z żoną i 
dziećmi. Na odjezdnym żegnał się z nią bardzo 
czule, ze łzami w oczach.

Przed trzema tygodniami przywieziono cho 
rego do Domu zdrowia dr. Rutkowskiego. Chory 
wyniszczony był bardzo; lekarze nie tracili na­
dziei, że zdołają jeszcze na czas jakiś utrzymać 
dogasające życie. Chorym opiekowali się lekarze 
dr. Rutsowski, prof. dr. Pareński i dr. Nowotny.

Choroba robiła szybkie postępy; z godziny 
na godzinę widać było pogorszenie. Mimo ciężkich 
cierpień, Wyspiański do ostatniej chwili był przy­
tomny 1 w pełni władz umysłowych. Noc ze 
środy na czwartek była bardzo niepokojąca. O go- 
godzinie 5. rano we czwartek przyszło omdlenie. 
Zastrzyknięto tlen, nieprzytomność ustąpiła po 
dłuższej chwili.

Wkrótce potym Wyspiański oświadczył, że 
pragnie się po chrześcijańsku przygotować na 
drogę wieczności. Spełniono natychmiast jego 
życzenie. Przybył ks. Pawelskl, T. J. i wyspo­
wiadał d gasająefgo, a następnie opatrzył go św. 
Sakramentami. W południe zdawało się, że ko­
niec już się zbliża. Około łoża zgromadziło się

kilku najbliższych przyjaciół i ciotka chorego p 
Stankiewiczowa. Ze wszystkimi Wyspiański że 
gnał się serdecznie, dziękując im za okazywaną 
pamięć i troskliwość. Mówił, że czuje zbliżający 
się zgon i źałoje, że nie ma przy nim żony i dzieci. 
Po chwili namysłu dodał:

— Może lepiej, że żony nie ma. Nie przeży­
łaby tej ohwili... Widok dzieci byłby dla mni8 
straszny. Mam ich głęboko tu, w sercu.

Pizy tych słowach położył z trudim rękę na 
sercu i trzymał ją długo.

Po godzinie 1. po południu skarżył się na 
wielką duszność. Lekarze zastrzyknęli znown tlen.

Po południa po dłuższej ciszy poprosił do 
siebie jednego z przyjaciół, p. Chmielą, i udzielał 
mu wskazówek, jak należy postąpić z niedokończo­
nym Zygmuntem Augustem, jak należy ułożyć 
fragmenty i według jakich wzorów wprowadzić je 
na scenę... Już dawniej wyraził życzenie, aby do 
przedstawienia użyto wzorów Matejki.

O godzinie 4. przyszła zupełna bezwładność. 
Lekarze pragnęli jeszcze próbować zastrzyknięć. 
Chory prosił icb, aby tego nie robili i dodał:

— Niech się skończy. Strasznie cierpię...
Za chwilę prosił, aby jasno oświetlono pokój. 

Spełniono życzenie umierającego. Widać było, że 
potoki światła sprawiają mu przyjemność. Prosił 
dalej:

— Więcej światła, najwięcej światła...
Były to ostatnie słowa. O godzinie 5. mi 

nut 10 wydał tak lekko ostatnie tchnienie, że 
obecni nie zauważyli tego w pierwszej chwili.

Krakowska Rada Miejska uchwaliła urządzić 
pogrzeb ś. p. Stanisława Wyspiańskiego kosztem

miasta; zwłoki wielkiego patryjoty, artysty i poety 
złożyć w grobie Zasłużonych na Skał­
ce; zaopiekować się losem mało­
letnich dzieci, pozostałych po zmarłym.

Zwłoki poety złożono, po poprzednim zabal­
samowaniu, w skromnej, czarnej, metalowej trum­
nie, na wieku której widnieje tylko mały krzyż, 
w krypcie kościoła księży Pijarów.

Artyści-malarze pod kierunkiem art-mal. p. 
Frycza pracowali nad dekoracją krypty. Deko­
racja ta jest nad wyraz poważną a piękną. 
W głębi krypty pod balustradą schodową na ni­
skim katafalku, obitym czarną materją, ustawiono 
trumnę, do okoła ściany krypty obito pół czarną, 
a w drugiej połowie pąsową materją, a szlakiem 
na gćrze biegnie długa wiązanka ze złotych 
liści. Do okoła katafalku płoną w wielkiej ilości 
świece, ściany pokryte są wieńcami. Krypta 
w połowie przedzielona jest dla bezpieczeństwa 
białą taśmą, by tłumy nie oisnęły się zbyt blisko 
katafalku.

Z kościoła Pijarów przewieziono dziś zwłoki 
— jak nam donoszą telegraficznie — do kościoła 
Marjackiego, który, jak wiadomo, zmarły dekoro­
wał pod okiem mistrza Matejki. Stąd odbył się 
pogrzeb na Skałkę. Rydwan ze zwłokami za­
przężono w trzy pary koni; koło rydwanu postę­
powała straż honorowa z pochodniami. Wieńce 
złożono na osobnym wozie.



Najstarsza Fabryka Tabaczna

Kalinowskiego i Przepiórkowskiego 
w Warszawie

X"1,™ założona w roku 1877. =

swoje oryginalne Papierosy
z wyborowych rosyjskich tytoni własnych plantacji na Krymie.

Główny skład w Poznaniu 
ul. Bismarka nr. 8. Tel. 2556.

W sobotą (30. listopada 1907) rano o godzinie 
zaopatrzony św. Sakramentami nasz najdroższy ojciec

Wprowadzenie zwłok do kościoła w Sobiałkowie (Sobiałkowo p. Górchen) 
odbędzie się we wtorek d. 3. b. m. o godz. 4. po poł., nabożeństwo po­
grzebowe w środą o godz. 10.

W imieniu strapionej rodziny
Niniejszem podajemy uprzejmie do wiadomości, że dla wygody 

Szanownej Kljenteli i Interesentów przenieśliśmy główne biuro 
nasze z Swarzędza do

i prosimy wszelkie korespondencje tarndotąd adresować,
Korzystając z tej okazji, prosimy dotychczas nam okazane zaufa

nie i nadal nam zachować,

Cabański & CoW 26
interes importowy i eksportowy bydła. Właściciele: Józef 
Cabański i Stefan Mikołajewski. Firma sądownie zapisana. 

Telefonu nr. 2526.
Laloipunil

les contre facteunsPJ» S /( 

^ctimitateursKapelusze. Suknie. Bluzki. 
Materje czarne. Krepy,

poleca w wielkim wyborze i tanich cenach

K. Ignatowicz.
Poznali, Stary Rynek G7|69.

Zamówienia na iapeliisze 1 suknie ża­
łosne wykonuję w 24. godzlnacó.

cette marque Katowice. Katowice.
Tel. nr. 1494. Teł. nr. 1494.

Koehler & Janiszewski
w Katowicach przy ulicy Dyrekcyjnej (Direktionsstr.) nr. 4, 

tuż przy dworeu
wymienia monety zagraniczne. — Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe, akcje przemysłowe i bankowe. — Uskutecznia zlecenia 
giełdowe na zakup i sprzedaż papierów wartościowych zarówno na 
giełdzie heriióskiej jak i na giełdach zagranicznych. - Przyjmuje depo­
zyty na dowolne terminy, oprocentowując takowe od dnia wpłaty, sto­
sownie do stanu rynku pieniężnego. — Dyskontuje weksle handlowe, 
otwiera rachunki bieżące (Contocorrents) na warunkach nader dogodnych. 

Załatwia wszelkie czynności w zakres bankierstwa wchodzące.
Od I-go września 1907, roku

filja w Mysłowicach przy ul. Pszczyńskiej (Plesserstr.) nr. 22,
pomiędzy ul. Modrzejewską a pi. Wilhelma (Wilhelmsplatz). 

Mysłowice. Mysłowice.

są z doborowych i pod gwarancją z naturalno aromatycz­
nych tureckich i rosyjskich tytuni. Przy zakupnie proszę uwa­
żać na powyższy

prawnie zastrzeżony
etykiet, a wszelkie podróbki odrzucić. Produkcja dzienna do

100 tysięcy papierosów
dla hurtowników pp. odpowiedni rabat.

Mamy na sprzedaż piGPWSZO- 
miejscowe 5°k hipoteki, w obrębie 
pierwszej połowy ceny kupna i to:
a) na Mk. 232,000,— z których odstąpilibyśmy M. 150,0(0.—

z prawem pierwszeństwa przed 
pozostałą resztą,

b) na Mk. 56,500- „ „ M. 40.000, -
c) „ 65,000,- , „ .. 40,000,-
d) „ 30,000,- „ „ „ 20,000-

28,000,— ,. „ i, 20,000,-
o” ;; i«- ’ „ » 10,000,-

Prócz tego mamy mniejsze 
hipoteki w każdej wielkości od 
M. 1000 począwszy

Dla dogodności naszych klientów płacimy od nabytych 
hipotek procenta półrocznie naprzód.

Spółka Rolników Farcelacyjna
Poznań, Plac Wilhelmowski 18.

J. Kużaj. Wł. Kaczmarek. J, Palędzkl.

jedna z największych polskich fabryk papierosów i tytuni 
odznaczona kilkakrotnie złotymi 1 srebrnymi medalami.

■właśó: J. PaWlOWSki Marcepany królewieckie i Luheckie 
----- : Cukierki na drzewko

Picrniki wszelkie gatunki w wielkim wyb
Cukry l czekolady deserowe

ihmthfmwrki Przy zakupnie za 3 m. pie
OUltiU«.a poleca 60 ten. rabatu w towa

DOM CZEKOLADY 
Walerya Patyk,

ul. WIlhelmowska nr. 5 (obok poczty).

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta 1 drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

rocznem wypowiedzeniem
półrocznem ,,
kwartalnem „
każdorazowe żądanie

Związek Ziemian
Poznań-Posen 

ulica Wiktorii 2. ptr. Szafowe (
ggb zegary!
IKS znaczny wybór 4
|M na składzie. U

ggf W. Schultz I
|H VPoZiiaft’Howa 7*Bazar*ilS! Bp°sz^

Kolczyki
IflEjl
i Rlilll Łańcuszki 
1 SIB Pierścionki

Wielki wybór. 
Ceny nizkie

Zegarki <£
precyzyjne
z „Glashütte“ 

I Genewy.

któreby jednakowoż nie przewyższały 17“ nttr. średni­
cy, w mniejszych, lub większych partjach, wycięte, 
łub też do własnego rozporządzenia, poszukuje się, celem

kupna za gotówką.
Łask, zgłoszenia uprasza się nadsyłaó do Cassirer 
Söhn») Breslau I. Postamt Herdain.

CZESŁAW ŁEITGEBER
budowniczy,

w Poznaniu, plac Wilhelmowski 17.

Wykonuje wszelkie prace 
w zakres budownictwa 

. . - wchodzące. -
Poznań, SL Rynek 79.

SpecjalnV magazyn sprzętńw kuchennych i domow

i»ed»kior odpowiedzialny Kaiimior» Ziółokwaki w Poauaniu.Nakładem i «»cionkami Nowej Dnukarm Polskiej G. m. b H. w Poznaniu (Dodatek.)



Dodatek do 277. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, wtorek dnia 3 grudnia 1907,

Rosji i przez to stać się godnymi zacienia W. C. 
Mości i kraju.

Referentem komisji adresowej był leader 
paździemikcwców p. Guczkow. W mowie nat 
wyraz zręcznej wyraził przekonanie, iż Izba przyj- 
arie ten adres, w którym starano się nie zamie- 
szczeć niczego, ecby partje rozdzielać mogło w 
poglądach, natomiast starano się umieścić 
wszystko, co wyrazem wspólnych jest uczuć i 
myśli.

Nie tak się Jednak Izba odisicsJa. Rozszalała 
się buna straszliwa. Rczhnbane, rozkiełznane 
posiedzenie przeciągnęło się sż do późnej nocy. 
Zdawało się, iż panuje w Izbie wichnra, rozwi­
chrzona, jakaś straszna, chwilami dzika, lżono się 
i bezczeszczono nawzajem.

Rozpoczął biskup prawosławny Mitrofan, bisknp 
mohylowski. Żąda on dodania do inwokacji słowa: 
.samowładny*. Natychmiast wystąpili kadeci 
i zwalczając ten wyraz, przymiotnika .konsty­
tucyjny* żądali.

I poszedł spór. Spór oto, czy jest Rosja 
samodzierżawnem, czy konstytucyjnem państwem. 
Gdybyż chociaż spór! Ale o to jedni miotał: 
przekleństwa i obelgi, drudzy starali się history­
cznie dowodzić, że nieraz już oarowie otaczali się 
radnymi, co bynajmniej samodzierżawia nie ogra 
niczało, inni znowu apelowali do samowiedzy i 
sumienia duszy narodowej, inni w mistycznej fili- 
aeji od Boga widzieli źródło władzy carskiej, któ 
rej nic ograniczyć nie zdoła, a że jest nieograni­
czoną świadczy fakt, że wola carska prawo ordy­
nacji zmieniła, inni znów porywom demagogicz 
nym folgę dając, dowodzili chłopom posłom, że 
konstytucja to odebranie ziemi włościanom, albo­
wiem. .. Anglja, co się już siedmset lat konstytucją 
rządzi nie ma ani jednego chłopa... konstytucja 
to jakaś tępicielka włościaństwa, a włościaństwa 
prawodawczego nadewszystko. Wszystko to nie- 
skcoidonowane, jakieś dzikie, szalone.

Kadeci dowodzili swego: inny ustrój począł 
się od chwili nadania praw przedstawicielstwa 
narodowego. Dlaczegóż więc tego narodowi nie 
powiedzieć jasno i szczerze?

Październikowcy czekali w spokoju, aż się 
wypowiedzą mówcy, aż fala wzburzonych namięt­
ności opsdnie. I za swoją, bezprzymiotnikową 
przemawiali formułą. Ustrój państwa? Konstytu­
cyjny ? Ale pocóż tego używać wyrazu, poco 
kłaść cudzoziemskiego autoramentu słowo, poco 
posiłkować się terminem, który w żadnym mani­
feście ni razu powiedzianym nie był?

Wśród tego szczęku i zgiełku dziwnie powa­
bie brzmiał, dziwną godnością i dostojeństwem 

»cechowany bjł głos polski. Prezes Koła Pol- 
Bkiego Dmowski, wśród ciszy uroczystej nie­
mal, wniósł poprawkę Koła: nie wchodząc w dy­
skusję nad pierwszą częścią adresn, bo osoba 
monarsza ponad dyskusjami być winna, wnosi 
poprawkę do drugiej części adresu: żąda wstawie­
nia do programowej części wyrazów o konieczności 
zaspokojenia słusznych dążeń innych narodowości
w skład państwa wchodzących.

Skwapliwie popierali go przedstawiciele mu­
zułmanów, litwinów 1 żydów.

Wyczerpał się nareszcie poczet zapisanych 
mówców. Poprawka „samodzierźawna“ prawicy 
przepadła, Wobec tego zrzekli się prawicowcy 
głosowania, kadeci zaś uradowani z rozłamu paź 
dziernikowców z prawicą, zrzekli się poprawek 
i oświadczyli gotowość głosowania razem z paź 
dziernikcwcami.

Nieznaczną większością pozostałych głosów 
uchyloną zostaje poprawka Koła Polskiego. 
Dmowski oświadcza wówczas, że Koło Polskie 
się od głosowania wstrzymuje.

Głosują październikowcy i kadeci. Śród 
okrzyków entuzjazmu przechodzi adres .jednomyśl­
nie*. Potym zaśpiewano hymn.

Ot i historja dnis, dnia ciężkiego, dnia boju 
i zapasów.

Co zeń dis nas? Przyłączyły się do wnio­
sku polskiego inne uciśnione narody. Sztandar 
nasz był, jakby sztandarem nadziei, śród tego 
szczęku i zgiełku, dla tych, co cierpią. A mo­
ralne stanowisko Koła znowu utrwaliło nawet 
śród wrogów dlań szacunek. Jakaś godność i do­
stojeństwo wieje z tych ław polskich.

H. R.

Ze jeeny.
Abrahamowicz i Ruszkowski: Mąż z grze­

czności.
Komedja w 3 aktach.

Znana spółka autorska panów Abrahamowi- 
cza i Ruszkowskiego święciła przed kilkunastu 
laty prawdziwe tryumfy; żądna dowcipów ówczesna 
publiczność wynagradzała autorów salwami śmie­
chu i oklasków. Nawet dzisiejsza publiczność 
umie jeszcze być wdzięczną za niejeden figiel we 
sołych tych panów, mimo że rodzaj dowcipów 
pozornych i rubasznych porządnie myszką trąci.

Bądź co bądź pomysł męża z grzeczności 
jest wielce podatnym tematem do farsy, a autor 
obdarzony nieco większą dawką temperamentu, 
gallijskiego esprit i paryskiej cochonerji, większą 
niż nasi poczciwi dwaj autorzy, mógłby stworzyć 
pierwszorzędną rozhukaną burleskę, bo pod zgra­
bnym płaszczykiem ..grzeczności“ można prze­
nieść kotrabandą cokolwiek tylko dusza zamarzy 
i serce zapragnie.

Jako dokument prawdziwego humoru, tak 
rzadkiego na obszarach dawnej Rzeczypospolitej, 
posiada >Mąź z grzeczności« swoje znaczenia.

Położenie w Rosji.

Burzliwe posiedzenie w Dumie.
Petersburg, 1. grudnia. Na sebitnim 

posiedzeniu przyszło do tak skandalicznych 
zajść, jakich ani w pierwszej, ani w dmgiej 
Dumie nie byłe. Powód do tego dęła niezmiernie 
gwałtowna mowa kadeta Radiczewa przeoiw 
Stcłypnowi. Mówca cjął eię przedewszystkim 
także za polakami i pi tępił z oburzeniem 
terror rządowy, jaki stosuje się w Króle­
stwie. „Kiedyś mówiono, gdy się 
miało wieszanie na myśli, o kołnie­
rzach Murawjewa, teraz będą mówić 
o „krawatach Stoły pin a“. Te słowa wy- 
wołały niesłychaną burzę na prawicy i w cen­
trum. O mało Die przyszło do bijatyki, gdy:: 
reakcjoniści rzucili się z pięściami na Rodiczewa. 
Posiedzenie przerwano. Odbyły się natych­
miast posiedzenia frakcji, na których zajście to 
omawiano. Ostatecznie Rodiczew przeprosi- 
Stołypina. Mimo to większość Dumy na wniosek 
prezydenta Chomjskcwa wykluczyła Rodiczewa na 
przeciąg 15 pesiedzeń z obiad Izby.

Wiadomości polityczne.
Trzeci dzień dyskusji etatowej 

w Parlamencie.
Berlin, 1. giudnia. Na ostatnim poaie 

dzeniu przemawia! w dalszym ciągu dyskusji eta­
towej jako pierwszy mówca pos. W i e m e r (Wolno- 
myśl. P, Ludowa). Rzucił on okiem wstecz na 
bieg pdityki niemieckiej od chwili rozwiązania 
Parlamentu, które wedle jego zdania było konie­
czne, ponieważ Centrum i Socjaliści zawiedli w 
sprawach wjbitnie narodowych. Wolnomyślni 
uważają uchwalenie postulatów rządu odnoszą­
cych się do polityki narodowej za pierwsze swoje 
zadanie. Ale wobec smutrego położenia fi­
nansowego Rzeszy jest to zadanie niełatwe. 
Mówca wystąpił przeciw podwyższeniu podat­
ków pośrednich i zwalczając wywody ministra 
Rheinbabena żądał zaprowadzenia podat­
ków bezpośredn i c h w Rzeszy. Stwier­
dziwszy jeszcze z zadowoleniem, że polityka za­
graniczna rozwija się coraz pomyślniej, zakoń­
czył przedstawiciel wolnomyślnych mowę swoją 
żądaniem powszechnego, równego, bez­
pośredniego i tajnego prawa głoso­
wana do sejmu pruskiego.

Na wywody wolnomyślnego mówcy odpowie­
dział książę B tt 1 o w mową niejako programową. 
Oświadczył on, że jest zdecydowanym i nadal 
prowadzić po 1 itykę konśerwatywno-libe- 
r alną, i źew tym machinacje Centrum zmie­
rzające do rozbicia Bloku nic nie zmienią. Kan­
clerz wyliczył wszystkie reformy w duchu postę­
powym, które rząd zamierza przeprowadzić i wy­
raził nadzieję, że Blok we wszystkich wielkich 
narodowych kwestjach nie zawiedzie. Mowę Bulo- 
wa większość Parlamentu przyjęła oklaskami.

Po krótkich przemówieniach sekretarza stanu 
Tirpitza i antysemity Liebermanna v. Son- 
nenburg wygłosił poseł Skarżyński zna 
komitą mowę, która zrobiła wielkie wrażenie. 
Mówca z naciskiem przedstawił te wszystkie 
krzywdy, które dzieją się polakom, a których 
szczytem jest projekt prawa o wywłaszcze­
niu. Taka polityka przyczynia s;ę do skonsoli­
dowania nietylko polaków, ale całej Słowiań­
szczyzny, a walka z tą potęgą nie jest chyba 
dla niemców pożądaną.

Dalsze obrady odłożono na poniedziałek. 

Sprawa reformy wyborczej w Prusiech.
Berlin, 1. grudnia. Wedle najlepszych in­

formacji z kół poselskich, wniosek wolnomyśl 
nych o zaprowadzenie w Prusiech po­
wszechnego, równego, bezpośredniego

W sobotnim przedstawieniu panowało zna­
cznie więcej rozhukanej wesołości na scenie niż 
w andytorjum, albowiem artyści nasi mocno 
skłaniali się ku harlekinadzie, premjerowa zaś 
publiczność poznańska trochę mniej chętnie łyka 
tego rodzaju przysmaki Uwaga powyższa dotyczy 
przedewszystkim pani Stępowskiej, również 
iana Poleńskiego i pani Czerniakowej, 
a w pewnej mierze nawet pana E. Rygera i 
iani Królikowskiej.

Prawdziwą przyjemność sprawiała nam miła 
gra p. Pa liński ej, która stroiła minki raz 
figlarne, raz smutne i wznieciła w widzach pra 
gnienie częstszych i treściwszych jej popisów na 
scenie naszej. Pan J. Rygor trafił w pierwszym 
akcie znakomicie w ton głupkowatego mazgaja, 
jakim powinien być ów mąż z grzeczności, w 
akcie drugim przeforsowywał się, zaś w akcie 
irzecim popadł w swój ulubiony szablon. Dużo 
romizmu wlali w swe role panowie Czerniak 

i Rudnicki, ¿resztę ról odegrali poprawnie pp.: 
Szatkowski, Bielecki i panie Gawliko­
wska i Zawiłowska.

B itru.

i tsjnego prawa wyborczego nie sta­
nie przed Świętami Bożego Narodze­
nia na porządku obrad. Rząd chce na 
akcję stronnictw wolnomjśinych odpowiedzieć 
jasnym i niedwuznacznym oświadczeniem, 
jak się na tę sprswę zapatruje. Ale na razie ani 
treść, ani forma tego (świadczenia nie są usta­
lone. Tymczasem ministrowie pruscy są właśnie 
teraz tak przeciążeni pracą parlamentarną, że nie 
mają czasu na szczegółowe obrady w sprawie 
reformy wyborczej. Dcpiero podczas wakacji 
świątecznych będzie mógł rząd sformułować 
swoją deklarację, tak, że pod obrady sejmowe 
kwestja ta przyjdzie nieprędzej jak po Świę­
tach.

Czy wolnomyślni takim obrotem sprawy będą 
zachwyceni, to inna rzecz.

Chamberlain znowu czynny.
Londyn, 2. gruddnia. (TBW.) Były mi­

nister kolonji Chamberlain, który z powodu 
ciężkiej choroby wycofał się zupełnie z życia po­
litycznego, wystosował w tych dniach do jednej 
z gazet list, w którym donosi, że ma nadzieję, 
iż niezadługo znów stanie w pierwszym 
rzędzie bojowników za id eę unioni- 
zmu, tj. ścisłego ekonomiczno handlowego złącze­
nia kraju macieszynego z kolonjami.

List ten odczytano wczoraj na wielkim wiecu 
w Birningham wśród ogromnego entuzjazmu 
zebranych. Jak się zdaje, stan zdrowia Chamber­
laina polepszył się w istocie tak dalece, że wy­
bitny ten angielski mąż staną niedługo znowu 
wystąpi na arenie politycznej.

Aresztowanie policmajstra.
Warszawa, 2. grudnia. Aresztowano tu­

taj policmajstra z Pabjanic, który pewnego robot 
nika bez powodu kazał aresztować, zaprowadzić 
na plac przed miastem i tam go własnoręcznie z 
karabinu zastrzelił.

Nasze sprawy.
Kij w szkole.

Jak już donosiliśmy, toczyły się w czwartek 
rozprawy przed Izbą karną w Gnieźnie przeciw 
nauczycielowi Eberhardowi z Huty w powie­
cie Witkowskim, za przekroczenie prawa chłosty. 
Sprawa przedstawiała się — jąk pisze Lech — 
następująco:

W t, zw. godzinach uzupełniających zatru­
dniano dzieci odpisywaniem z historji biblijnej. 
Rodzice napisali do nauczyciela kartki, że zakazują 
dzieciom nietylko odpowiadać po niemiecku na 
lekcji religji, ale także odpisywać z niemieckiego 
katechizmu i historji biblijnej. Taką kartę dorę­
czyła nauczycielowi Eberhardowi także Msrjanna 
Owezarczakówna. Na mocy zakazu rodzi­
cielskiego wzbraniała się Owezarczakówna wzięć 
historję biblijną z szafy i z niej odpisywać. Na­
uczycie] Eberhard wymierzył jej według wła­
snego zeznania, najpierw na miejscu 3 razy 
trzcinką, potym wyciągnął ją z ławki i wymierzył 
jej 4 razy po 3 plagi, następnie popychając ją, 
zaprowadził przed szafę z książkami, a gdy dziew­
czę nie chciało wziąśó książki, dał jej dalsze 4 
plagi przez plecy, potym chwycił ją za kark i 
„zmusił do uklęknięcia“, a gdy i teraz dziewczę 
nie brało książki, wymierzył mu dla odmiany 4 
plagi na ręce. Gdy dziewczę wśród łkania wróciło 
na miejsce, i wzbraniało się czytać na niemieckiej 
histerji biblijnej, dał jej znowu 2 łapy, a gdy nie 
chciało pisać, 3 uderzenia przez plecy, a za to, 
że nie cheiała odjąć faitucha cd ust, dostoła na 
zakończenie jeszcze dwie łapy. Razem więc 
dostała Owezarczakówna 19 uderzeń 
przez plecy i 8 plag na ręce w ciągu 
najwyżej kwadransa.

Na zapytanie przewodpiezącego, co ma do 
nadmienienia, odpowiada nauczyciel, że dostał 
od swej władzy przełożonej nakaz, 
by z dziećmi strajkującymi także poza godzinami 
religji obchodził się ostro; karę wymierzoną Ow 
ezarkównie uważa za bardzo umiarkowaną, 
nawet własnemu dziecku nie wahałby się za po­
dobną krnąbrność wymierzyć jeszcze większej kary. 
Jego zdaniem, było wprost obowiązkiem, tak długo 
bić dziewczę, dopóki nie usłucha. Tego było za 
wiele nawet przewodniczącemu, który wykazuje 
całą niedorzeczność takiego rozumowania. Urzę­
dnik — powiada — ma nietylko prawa, ale także 
obowiązki, których mn przekraczać nie wolno.

Inspektor szkolny pow. Witkowskiego, Bi- 
sm ark przyznaje, że kazał nauczycielowi ostro 
zabrać się do dzieci. Ksra, którą nauczyciel wy­
mierzył dziewczynce, zdaniem jego wcale a 
wcale nie jest nadmierną. On sam, in­
spektor, jako dawniejszy nauczyciel przy pe­
wnym zakładzie prywatnym, nieraz po 10 i 20 
batów dzieciom wymierzał, a to im 
nic niezaszkodziło. Gdyby on, inspektor, 
miał do czynienia z taką krnąbrną uczennicą, jak 
Owezarczakówna, byłby ją nietylko tak ukarał jak 
nauczyciel, ale b y ł b y j ą bił całą godzinę, 
ażeby swoją powagę nauczycielską 
ratować.

Przewodniczący nie godzi się na poglądy 
świadka, a inni sędziowie przyjmują je z ironicz­
nym uśmiechem.

Teraz wchodzi Msrjanna Owezarczakówna, 
dziewczynka 12-letnia, dosyć słabowita, i opisuje 
zajście, które tak boleśnie dia niej się zakońezyło, 
Tylko liczby razów nie może sobie przypomnieć 
— co jest zupełnie naturalnym, bo w swym bólu 
chyba czasu na liczenie ich nie miała, a gdyby 
sobie przypomniała, to pewnieby ich mniej nie 
naliczyła, niż nauczyciel.

Następnie przesłuchuje sąd świadków, 13 
14 letnie dziewczęta, które wszystkie zeznają, że 

musiał sobie odpocząć, ażeby sił nabrać 
do dalszego bicia i że się odgrażał, że ją tak

długo będzie bił, że padnie na 
ziemię.

Świadek, sędzia Muller z Witkowa, który 
prowadził w tej sprawie śledztwo, widział Owczar- 
czakównę w sobotę po owym zajściu, tj. po pię­
ciu dniach, znalazł na rękach krwią nabiegłe 
pręgi i zeznaje, że jego zdaniem muszy ciel bar­
dzo znacznie pizekroczył przysługujące mu prawo 
chłosty.

Rzeczoznawca dr. Piskorski z Witkowa ze­
znaje, że ojciec Owczarczakówny przyprowadził ją 
tego samego dnia do niego. Przy badaniu zna­
lazł na plecach dziewczęcia 17 krwią nabie- 
glych pręg zupełnie wyraźnie uwydatnionych, 
oraz kilka krwią nabiegłych pręg na rękach. — 
Chłosta więc, jaką wobec dziewczęcia zastosowano, 
musiała być nader surowa i bezwaiuukowo prze­
kraczała dozwolone granice, zwłaszcza, jeżeli się 
zważy, że dziewczę miało z powodu lata tylko 
bardzo cienkie ubranie, a z drogiej strony nau­
czyciel jest nader silnie zbudowanym mężczyzną.

Skutkiem takiego cćwiczenia, dziewczę oczy­
wiście zapadło na zdrowia i położyło się do łóżka. 
Matka zeznaje, że miało gorączkę i ból głowy, 
i że nie chciało nic pić i jeść. Mimo to nało­
żono na nią karę za żmudę szkolną, lecz sąd na 
mocy orzeczenia lekarskiego uwolnił ją cd winy 
i lary. Kiedy po 14 dniach dr. Piskorski badał 
dziewczę, znalazł, że puls był bardzo słaby, a 
liczba nderzeń nie docnodziła nawet 60. Dziewczę 
Jeszcze wówczas było bardzo przygnębione, tak, iż 
nie byłby się wahał zwolnić ją jeszcze na pewien 
czas ze szkoły.

Zabiera głos prokurator, lecz ma się wraże­
nie, jakoby się słyszało mowę obronną adwokata 
oskarżonego. Oskarżony — powiada — wprawdzie 
przekroczył prawo chłosty, lecz znajdował się wo­
bec strejku w bardzo trndnym położeniu. Nie 
wchodzi też w rachubę, że już raz był za to sa­
mo przestępstwo karany, bo to już bardzo dawno 
temu; pan Ebeibaid bowiem już raz karany był 
30 markami za przekroczenie prawa chłosty w 3 
przypadkach, oraz, jak to przewodniczący bardzo 
zgrabnie wyraził, na mccy par. 183. kodeksu kar­
nego, który brzmi: Kto przez nierządną 
czynność daje publiczne zgorszenie, dozna kary 
więzienia do 2 lat, albo kary pieniężnej do 500 
mk. Obok kary więziennej może być uznana 
także utrata praw honorowych. Na mocy więe 
tego paragrafu pan nauczyciel karany był 50 
markami.

Bez względu na to należy zdaniem prokura­
tora przyznać mu łagodzące okoliczności i karę 
cgraniczyć do 10 mk.

Adwokat oskarżonego Mareuse z Gniezna 
idzie jeszcze dalej i wnosi o uwolnienie swego 
klienta.

Sąd po dłuższej naradzie przychylił się do 
wniosku prokuratora, uznając jego wywody za 
słuszne i skazał oskarżonego na 10 marek 
kary.

Wiadomości micjscoMe i potoczne.
Poznań, dnia 2. grudnia. 

Kalendarz. Dziś: Bibiauny i p. Auriel.
Szulisława.

Jutro: Franciszka Ksaw. i Hil. 
Wiślimira.

Wschód słońca. Dziś: 7,40 zachód: 3,48
Jutro: 7,52 „ 3 47

Wschód księżyca. Dziś: 3,29 zachód: 2,41
Jutro: 4,48 „ 3, 4

— • Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na wtorek 3. b. m.: 
Mglisto, następnie lekkie opady; dosyć silne 
wiatry południowe i łagodniej.

— ♦ Z teatru:
Dziś w poniedziałek: komedja w 3 aktach p. Ł 

Hrabina Oczko, (La Comtesae Guckerl), Fr. SchSn- 
tana. Ceny do potowy zniżone.

We wtorek: Występ gościnny znakomitej 
wodewilistki pani Heleny Zimaier Rapackiej. Ode­
granym będzie arcyzabawny wodewil p, L Zona Papy, 
w którym główną rolę odtworzy pani Helena 
Zimaier i odśpiewa cały szereg melodyjnych arji, 
wesołych kupletów i duetów. Abonament uchy­
lony.

Środa: Drugi występ gościnny pani Heleny 
Zimaier Rapackiej, która ukaźe się naszej publi­
czności w mile u nas widzianej operetce p. t.; 
Nitouche. Abonament uchylony.

W czwartek trzeci występ gościnny Heleny 
Zimaier-Rapaekiej. Mokra przygoda, wodewil w 
4 aktach H. Meilhaca i A. Millaud‘a z muzyką 
Heivego. Główną role artystki Loli odegra pani 
Helena Zimaier - Rapacka. Abonament uchy­
lony.

W piątek, jako w oktawę zgonu wielkiego 
poety Stanisława Wyspiańskiego, którego cala 
Polska uwielbia a dziś opłakuje, przedstawionym 
będzie potężny utwór Warszawianka i Dziady, 
wieszcza Adama Mickiewicza w uscenizowaniu 
autora Wesela. Dochód czysty przeznacza się na 
cel dobroczynny.

— • Praca zamieszcza artykuł przeciwko 
Kurjerowi Pozn. z powodu naszych wywodów o 
projekcie posła Napieralskiego. Artykuł 
zatytułowany: »Sine ira et studio«; podrażniony 
ton artykułu nie odpowiada jednakowoż zbytnio 
nagłówkowi. Artykuł napisany jest niezręcznio, 
bo zbyt namacalnie zdradza swój cel, t j. chęć 
poważnienia prasy ludowej z Kurierem Pozn. 
Niezręczność uwydatnia się i w innym kierunku. 
Na początku pisze Praca, że Kurjer Pozn. stoi 
>na czele maleńkiej grupki« pism 
ludowych. Nie myślimy tu wykazywać, jak ten­
dencyjnie to określa charakter naszego stosunku



do prasy ludowej, podkreślamy tylko, że pod ko­
niec artykułu swego Praca wzywa gazety ludowe, 
by zabrały głos wobec polityki Karjera Pozn., bo 
wówczas wykazałoby się, »jak ostatecznie 
rozkładają się nasze siły«.

Przecież Praca obwieściła już światu, że 
z nami solidaryzuje się tylko .maleńka 
grupka*, t. zn., że po jej stronie stoi olbrzymia 
większość gazet, na cóż więc bawić się dopiero w 
próbę? My coprawda stwierdziliśmy inny fakt, 
że przy ocenie nsiłowań neougodowych staliśmy 
w jednym równym i zgodnym szeregu z całym 
ogółem prasy — za skromnym wyjątkiem Pracy, 
spokrewnionego z nią Dziennika Śląskiego 
i laet not least Dziennika Pozn.

Ale ponieważ szanujemy w życiu publicznym 
szczere przekonania i rzetelne poczucie siły, więc 
też wcale nie bierzemy Pracy za złe, że widzi i 
czuje się „na czele“ licznego szeregu gazet ludo­
wych, któremu przedstawia się kraąbrna „ma­
leńka grupka“? Ale niech Praca tej „maleńkiej 
grapie“ i Kurjerowi Pozn. nie bierze ze swej 
Btrony za złe, jeżeli im się z powoda głośnego 
apelu Pracy do narodu i jego prasy przypomina 
opowieść o — żabie, która nadstawiała nogę, gdy 
podkuwano konia.

— * Broszurę p. Fussa „Die Zastaade in 
der Proviaz Posen“ — Stosunki w Poznańskim 
tak w polskim jak i niemieckim języku, ma na 
składzie oprócz wymienionych już raz księgarni 
w Poznaniu także księgarnia Bogdana Chrzanow­
skiego na św. Marcinie naprzeciw kościoła św. 
Marcina.

— * Msza św. żałobna za duszę śp. Sta­
nisława Wyspiańskiego odbędzie się jutro we 
wtorek o godz. 8. w kościele farnym.

— • Sprostowanie. W numerze na nie 
dzielę zaszła w części iuseratowej bardzo przykra 
pomyłka. W inseracie fabryki papierosów Bessa- 
rabia z Bydgoszczy wydrukowano, że dzienna 
produkcja wynosi 10 tysięcy papierosów, podczas 
gdy ma być 100 tysięcy.

— * Na pamiątkową tablicę dla ś. p. 
ks. Wojciecha Andersza złożyli w dalszym 
ciągu:

Ks. dr. Głowiński 5 mk.
Razem z poprzednimi zebraliśmy dotychczas 

523,35 mk.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— • Na szpitalik pod wezw. św. Józefa 

złożył: N. N. z Poznania 1,50 mk.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na chleb św. Antoniego złożył w 

dalszym ciągu: N. N. z Poznania 1,50 mk.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na towarzystwo w Lęborku, na 

krańcu Kaszub, w myśl odezwy ks. prób. Kup- 
czyńskiego nadesłano:

Wielkopolanka, urodzona na michałowskiej 
ziemi, z życzeniem, aby ta pierwsza składka po­
ciągnęła za sobą jaknajliczniejsze 50 mk.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Poznańskie Stowarzyszenie Orkie­

strowe. Trzeci tegoroczny koncert symfoniczny 
Poznańskiego Stowarzyszenia Orkiestrowego, na 
co jeszcze raz zwracamy uwagę, odbędzie się 
jutro we wtorek punktualnie o godzinie 8. wie­
czorem na sali teatru Apollo pod kierownictwem 
dyrektora muzyki p. Pawła Geislera. Zarząd 
Stowarzyszenia zanosi do pań ponowną prośbę, 
by przed wejściem na salę zechciały zdejmować

— * Wybory do poznańskiej Izby han 
dlowej odbędą się w Poznaniu jutro we wtorek 
S. b. m. Korporacja Kupiecka donosi nam, że 
tymrazem na podstawie zwykłego kompromisu 
polaków się nie wybiera, albowiem wszyscy trzej 
nasi członkowie Izby handlowej nadal czynnymi

Podajemy to do wiadomości uprawnionych 
wyborców, dc których Izba handlowa karteczki 
wyborcze sama rozsyła.

— * Towarzystwo Młodzieży kupieckiej
w Poznaniu. Zebranie sekcji bławatników od­
będzie się jutro we wtorek punktualnie o godz. 9. 
wieczorem. Interesujący odczyt z dziedziny zawo 
dowej wygłosi kol. Kałamajski. Upraszamy kole 
gów o liczny współudział. Wydział.

— * Referendarjusz p. Mieczysław Mar­
chlewski, syn p. Leonarda Marchlewskiego z 
Poznania, złożył w Heidelbergu egzamin doktorski 
w prawie.

— * Odezwa. Już tylko kilka tygodni 
dzieli nas od uroczystości, na wspomnienie której 
serce naszej dziatwy żywiej bije. Dziatwa już 
dziś marzy o choince i o niespodziankach, jakie 
jej troskliwi, a zamożni rodzice sprawić za­
mierzają.

W tym to właśnie czasie pięknym obowiąz­
kiem zamożniejszych pamiętać o tym, aby i bie 
dna dziatwa mogła uroczyste dni gwiazdkowe 
spędzić radośnie. W imię Chrystusa, który dzia 
twy był wielkim miłośnikiem, odzywamy się do 
miłosierdzia publicznego z prośbą o datki na ręce 
redakcji pism poznańskich, które datki te chętnie 
przyjmą. Bóg wynagrodzi.

Wawrzyniec hr. Benzelstjerna Eagastróa 
prezes.

Jerzykiewicz Władysław, wiceprezes.
Walery ŁebiÓ3ki, sekretarz.

Bolesław Ziętkiewicz, skarbnik,
Bazar, ul. Nowa.

— * Z Towarzystwa Urzędników Gospo 
darczych. Szanownym Członkom przypominamy 
ponownie uchwałę Walnego Zebrania z dnia 10 
marca rh,, opiewającą, aby każdy członek, uzy­
skawszy posadę przez Biuro Towarzystwa, zaciąga : 
tymczasem dług honorowy w wysokości 5—10 
marek, wedle własnego uznania. Zebraną w ten 
sposób gotówkę przeznacza się na powiększenie 
fanduszu na Dom Przytułku.

Zwracając na powyższą uchwałę uwagę, tych 
wszystkich pp. urzędników, którzy w roku bieżą­
cym posady otrzymali, prosimy ich, aby wszelkie 
składki przesyłali na ręce sekretarza Towarzystwa 
pod adresem J. Winiswicz, Poznań, ulica Ogro 
down 13.

Zarząd główny.
K. Brownsford, prezes.

— * Prośba! Od dozoru katolickiego Do­
mu sierot i Ochronki św. Wojciecha w Gnieźnie, 
dochodzi nas następująca prośba:

Przy rozpoczętej przykrej porze zimowej i 
nadchodzącej Gwiazdce, odzywamy się do litości­
wego serca WP. za biednymi sierotami naszego 
Zakładu. Przyjmujemy z wdzięcznością dary choć 
najdrobniejsze, czy w pieniędzach, czy naturaljach. 
„Kto daje ubogiemu nie zubożeje, kto gardzi pro­
szącym, będzie niedostatek cierpiał“. (Przyp. 28. 
27.) „Pókiśeie nie uczynili jednemu z tych naj­
mniejszych, nanieście nie uczynili“. (Mat. 25.45.)

Łaskawe ofiary prosimy przesyłać na ręce 
Wielm. Panów Brzezińskiego, Daneckiego, Hirsch 
ierga, Kasprowicza, Piskorskiego (ul. Warszawska), 
csięgarza Wiśniewskiego oraz ks. prób. Tyrako- 
wskiego przy kościele św. Michała.

Gniezno w grudniu 1907.
Dozór katolickiego Domu sierót

i Ochronki św. Wojciecha.
: £s. prałat dr. Goczkowski. Ks. kan. Goebel. 
Xs. kan. Kloske. Adwokat i notarjusz Kłossowskł.

Hr. Skórzewski. Dr. Szafarkiewicz.
Ks. prób. Tyrakowski.

— * Demonstracja hakatystyczna. Pod 
przewodnictwem pozasłużbowego majora Tiede - 
nanna z Jeziorek, znanego ojca hakatyzaiu, od- 
iyło się wczoraj o godz. 2. po południu na sali 
teatru Apollo przy udziale około 400 osób nad­
zwyczajne zebranie Ostmarkenferajnu celem zajęcia 
stanowiska wobec projektowanego prawa o wywła­
szczenia oraz o zebrań ach i stowarzyszeniach.

Zebranie zagaił sam Tiedemann, który po­
między innymi potrącił też o strejk szkolny do­
wodząc, że polacy z upadkiem strejku szkolnego 
ciężką ponieśli klęskę.

Następnie rozwiódł się mówca szeroko o 
nowym projekcie o wywłaszczeniu twierdząc, że 
projekt ten pośród niektórych kół polskich 
wielki wywołał popłoch. Zwracam tylko uwagę, 
tak mówił p. Tiedemann, na broszurę p. Tumy, 
która, przyznać trzeba, jest napisaną bardzo zrę­
cznie, i która może wywołać wrażenie na obcych, 
ale wiemy, że p. Turno tworzy wyjątek, jest on, 
gdy tak powiem, białym krukiem, który mało ma 
sprzymierzeńców.

Ze polacy nie skłaniają się do zgody, można 
inź z tego wnioskować, że już dzisiaj wszystkim 
właścicielom ziemskim po prawym brzegu Odry 
grożą bojkotem robotników polskich. Ale obawiać 
nam się nie godzi, gdyż skąd by mieli robotnicy 
polscy chleb, gdyby pracować nie chcieli u niem- 
ców. Broszura p. Tarny nie miałaby zaćw tak 
wielkiego znaczenia, gdyby nie ta okoliczność, że 
do nakreślenia przedmowy dał się użyć właśnie 
niemiec, a tym nie był nikt inny jak profesor 
Delbruck.

W dalszym toku swego przemówienia wspo­
mniał mówca także o ssanej broszurze p. Fussa, 
którą w właściwy sobie sposób potępiał jako nie­
godną prawego niemca. Polakożercze swe wywody 
zakończył arcyhakatysta apelem: Walka, uczci wa(!) 
walka, z otwartą bronią niemiecką!

Następnym mówcą był przewodniczący po­
znańskiego Oatmarkenferajnu prof. dr. H ó t z s c h, 
który w tym samym, co poprzedai mówca, prze­
mawiając duchu, przestrzegał, by nie oddawano 
się zbytniemu pesymizmowi

W końcu przemawiał znany apostół hakaty- 
zmu radca sprawiedliwości Wagner z Berlina 
Rozwiódł on się obszernie o nowych projektach 
rządu, dowodząc, że Kolonizacja bez prawa wy­
właszczenia nie odniesie pożądanych skutków. — 
Celem wywłaszczenia jest także, co dotychczas 
jeszcze nie podniesiono, wzmocnienie kresów wscho­
dnich pod względem militarnym. W razie wojny 
bowiem zależeć powinno na tym, by cała ludność 
przyjaźnie była usposobioną.

Mówca nie omieszkał poruszyć także znanej 
interpelacji prezesa Koła polskiego w parlamencie 
wiedeńskim, piętnując ją jako nieparlamentarną, 
jako bezwstydną (żywe oklaski).

Na koniec przedłożył mówca zebraniu rezo­
lucję, wyrażającą rządowi wdzięczność za wniesie­
nie obu ustaw antypolskich, którą zebrani przy­
jęli jednogłośnie. Po zebrania odbyło się poufae 
posiedzenie w hotelu Myliusa.

— * Książkowość. Pan Teofil Preisa znany 
w Poznaniu dyrektor szkoły handlowej i rewizor 
ksiąg wydał dwa dla młodzieży kupieckiej i prze 
myślowej ważne podręczniki: Książkowość poje 
dyńcza i podwójna dla kupców i przemysłowców 
z praktycznymi przykładami i dodatkami do wy­
kładów, nauki i praktycznego użytku (Wydanie 
drugie) oraz: Praktyczna nauka o wekslu z przy 
toczonymi w tekście wzorami dla nauczycieli jako 
też do użytku praktycznego i dla samodzielnego 
pouczenia się. (Wydanie pierwsze.) Obie te 
książki można szczerze zalecić ze względu na ich 
jasny i poglądowy układ i bogaty a niezbędny 
dla każdego kupca i przemysłowca materjał in 
formacyjny.

Podręcznik o książkowości zawiera przepisy 
prawne co do prowadzenia ksiąg handlowych 
z komentarzami, przepisy karne z ordynacji kon 
kursowej, objaśnienie ksiąźkowośoi w ogóle, zada­
nia do zapisania wypadków handlowych, objaśnie­
nie i wzory pejedyńczych ksiąg handlowych — 
głównych i pobocznych — różne metody ksią 
żkowości podwójnej, zamknięcie rachunków, ksią­
żkowość amerykańską i szematyczne przedstawie­
nie zamknięcia książek. Podręcznik o wekslu za­
wiera objaśnienia ogólne, pojęcie i rodzaje weksla, 
niezbędne warunki weksla, zdolność wekslową, za 
akceptowanie i źyrowanie, płatność i wykupienie 
weksla, weksle z adresem pomocniczym i t d. 
Cena za podręcznik o książkowości 3 mk., za 
książkę o wekslu 1 mk.

Rozmaitości.

— Łodzią 62 kilometry na godzinę. Jak 
donosi Journal paryski, przed kilku dniami odbył 
się na Sekwanie niezwykły rekord łodzi motorowej. 
Rekord odbywał się w obecności przedstawicieli 
świata sportowego, prasy i tysięcy ciekawych, 
pomiędy mostami de Neuilly i d'Asnières. Do

łodzi motorowej, zwanej Ricochet Antoinette 
wsiadł p. Le Las, wynalazca. Szybkość, nada­
wana stopniowo łodzi, wprowadziła obecnych w 
zdumienie; gdy obliczono rezultat, otrzymano 
zdumiewającą szybkość, gdyż 62 kilometry aa go- 

tę. Ricochet Antoinette zaopatrzona jest w 
motor typu Antoinette, dzięki któremu p. Henryk 
Farman niedawno na swym aeroplanie przebył 
771 kilometrów, czyli pobił rekord światowy.

Wynalazek p. Le Las wywoła przewrót w 
zakresie hydroplanów.

— Katalog bibljoteki niewidomych. Pu­
bliczna bibljoteka dla niewidomych w Nowym 
Jorku wzbogacona została, dzięki szczodrobliwości 
grona ofiarodawców, katalogiem książek, które za­
wiera. Sporządzenie tego katalogu, pierwszego, 
jaki bibljoteka dla niewidomych w takim rozmia­
rze posiada — zajęło dwa lata mozolnej pracy. 
Katalog składa się z 3000 kartek, zebranych w 
szufladach odpowiednio zbudowanych mebli, i tak 
ułożonych, żeby niewidomy mógł przesuwać po 
nich swoje palce. Dotknięcie kartek, pismem 
Braille'a skreślonych, umożliwia niewidomemu od­
nalezienie każdego dzieła, którego szuka. Jest to 
oczywiście wielkie ułatwienie dla czytelników nie­
widomych.

— Król cudownych dzieci. Było to na 
raucie u księżny of Sutherland w Londynie. Gała 
śmietanka noblesy oczekiwała przybycia króla 
Edwarda. Gościnna księżna — a rzecz działa się 
w czerwcu — przygotowała wszystko w najwy­
tworniejszym guście: i sorbety, i lampjony, i — 
Kubehka. Wspaniały park zapłonął światłem, 
wybrane towarzystwo przeszło do salonów, gdzie 
właśnie ukazał się dwór w całym majestacie.

Koncert ma sie rozpocząć. Już zasiadają na 
miejscach. Telefon z Hydepark hotelu : Kubelik 
zachorował !

Księżna Sutherland w rozpaczy. Za późno 
prosić kogokolwiek ze skrzypków. Melba odśpie­
wała swój numer, a wytworna gospodyni nasłu­
chuje i czeka. Zwierza się wreszcie Melbie. Ta 
prosi o telefon.

— Będzie księżna miała za chwilę drugiego 
Kubelika. Dziecko nadzwyczajne.

— A jego imię?
— Imię nic nie mówi: Michaś Elraaa, 11- 

letni chłopiec, którego słyszałam wczoraj na kon­
cercie Wooda. Żywiołowa siła, żywiołowa tech­
nika, bajeczna inspiracja.

Za chwilę ukazał się chłopczyk wątły, ciemny 
blondyn o niebieskich oczach i począł grać Cha- 
conkę Bacha, romans f-dnr Besthcvina, Rondo 
Capricioso Saint- Saensa. Zachwyt słuchaczów nie 
miał granic.

Król-mecenas zaprosił chłopca do pałacu 
Buckinghamskiego, i odtąd karjera malca była 
gotowa.

Astor zaprosił Elmanna wraz z Paderewskim 
i po wieczorze wręczył mu kopertę z 400 gwi- 
nejami.

Ale poza materjalnym efektem tej błyskawi 
wicznej karjery godny jest zaznaczenia mement 
następujący :

Chłopiec wirtuoz bawił w Londynie z nau­
czycielem swym pierwszym, Fidelmanem. Lady 
Cooper zaprosiła i mistrza i ucznia na five o'clock 
tea i obdarzywszy ich upominkami, przeznaczone 
dla malca honorarjum posłała — Auerowi.

— Bo temu mistrzowi zawdzięczamy te pod 
niosło chwile — mówiła obu jego uczniom. — 
Auerowi należy się ta zapłata, jaką otrzymuje 
ogrodnik za wyprodukowanie nieznanej barwy 
i piękności chryzantemy.

Młody chłopiec urodził się w Krzemieńcu 
i jako 10-letni chłopiec ukończył z medalem kon­
serwatorium petersburskie. Dziś liczy lat 14 cle, 
a ma już za sobą karjerę amerykańską, skandy­
nawską i włoską.

Gdy Emil Młynarski urządził koncert sym­
foniczny w Londynie, młody Elman porwał słu 
chaczów koncertem Czajkowskiego. Gdy Nikisch 
dyrygował koncertem Wood'a, natychmiast po­
zyskał go do koncertów klasycznych Gewand- 
hausu.

Młody wirtuoz, którego krytyk Standardu 
nazwał »królem cudownych dzieci*, za dziecko 
się już nie uważa. Bogaty, udekorowany, daje 
się prosić o współudział w najbardziej wytwornych 
audycjach. Carmen Sylva w Bukareszcie napisała 
mu w albumie sł&wa: .Ludzie zrobili wiele złych 
rzeczy, ale do najlepszy oh ich dzieł należą 
cudowne skrzypki, na których grają cudowne 
twory Boga: cudowna dzieci".

Z naszych czasopism.
— Naszego Kraju — tyg. lit. nr. 21. za 

wiera : Część literacka : Karta albumowa, Pan­
kiewicz, Siena. St. Garysz, Ironiści polscy. Bro­
nisław M. Wysoczański, Pamiętnik róży (dok.) 
Bogusław Burtrymowicz, Epitaphium, Dwunasta 
godzina (wiersze). E. Zorjan, Po śladach twór­
czości i zniszczenia (koresp.) 5. rycin. Michał 
Czaykowski (Sadyk Pasza), Rodzina Gilów (pow.) 
Adam Dobrowolski, Haszysz (5. rycin) 6. rycin 
artystycznych w tekście. — Część aktualna : Ta­
deusz Świątek, Z teatru krakowskiego, —i—, No­
we udoskonalenie telegrafu bez drutu (1. ryc.) 
Józef Białynia Chołodecki, Nieznany utwór Maiji 
Bartusównej. X., Jubileusz Aleksandra Święto­
chowskiego (z portr.) Z.. Leszczyński, K lka słów 
o bibliografji w Polsce. Z Kolasiński, Wielka ro­
cznica itd.

— Przemysłowca nr. 48. treść: Kasa 
Związku. — Zjazd samodzielnych stolarzy okręgu 
ostrowskiego. — Odezwa do samodzielnych meta­
lowców Berlina i okolicy. — Przeciw partactwa. 
— Czego nas uczy przeszłość cechów? — Pra­
ktyczne przykłady. — Z życia Towarzystw. — 
Brak zarobkowania. — Kalendarz zebrań. — Roz ■ 
maitości. — Odpowiedzi redakcji. — Tanie wy­
dawnictwa. — Ogłoszenia.

Towarzystwa.
— Halka — Jeżyce. Szanownym człon­

kom donosimy niniejszym, że jutro w wtorek o 
pół do 9. wieczorem odbędzie się miesięczne ze-

branie w lokalu p. Marcinkowskiego przy ul. Ko­
ścielnej nr. 4. Na porządku obrad ważne sprawy. 
O liczne i punktualne przybycie prosi uprzejmie 

Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 30. listopada zgłoszono:
Zapowiedzie: Rysownik Rudolf Boenisch z 

Ludwiką Fischer.
Śluby: Feldfebel Wilhelm Garbe z Gertrudą 

Eschrich. Zwrotniczy Józef Kubła z Emą Diesing. 
Robotnik Kazimierz Kolasiński z Anną Toma­
szewską.

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców.

Wyprawki dla niemowląt,
poleca jaknajtaniej

K. Ignatowlcz, Poznań, Stary Rynek B7|BS.
Urodzenia : Syna : Robotnik Adolf Dowidat. 

Budowniczy Józef Gomolewski Feldfebel Oton 
Schulz. Ślusarz Stanisław Weinert. Robotnik 
Andrzej Urbaniak. Kupiec Herman Ehlert Rob. 
Roman Relewicz. Robotnik Melchior Janasik. 
Stróż Alfred Kriebiesch. Mistrz tokarski Józef 
Dombkowski. Niez M.

Córkę: Stolarz Józef Schmidt. Cieśla Jan 
Ratajczak. Polier murarski Andrzej Kośmioki. 
Kupiec Hugon Kresin. Palacz Michał Majchrzak. 
Garncarz Stanisław Tuliszka.

Zmarli: Kazimierz Nowicki 5 lat 1 miesiąc 
15 dni. Nauczyciel szkoły średniej Augustyn 
Weymann 68 lat. Wdowa Paulina Matsch z domu 
Otto 85 lata. Stefan Schwarc 13 lat 3 miesiące 
14 dni. Bronisława Thiem 1 miesiąc 24 dni. 
Wdowa Elżbieta Stephan z domu Loos 77 lat. 
Stróż domowy Franciszek Tylczyński 21 lat. Sta­
nisława Walkowiak 9 mieś. 11 dni. Właściciel 
domu Wilhelm Jauder 68 lat Właściciel domu 
Ignacy Maniewski 70 lat.

Ostatnie telegramy i uladonotei,
Nasze Towarzystwo Dziennika­

rzy i Literatów wystało na ręce prezydenta 
miasta Krakowa, dra Le a, następujący telegram:

Stoimy duchem u trumny Proroka narodu 
pełni żalu i bólu Przestało bió serce kochające 
miljony. Duch Jego nieśmiertelny żyć będzie 
między nami i przyszłymi. Miastu, która wiel­
kiego utracił) Syna, ślemy wyrazy głębokiego 
współczucia.

To w. Dziennikarzy i Literatów Polskioh 
na Rzeszę niemiecką.

Ułaskawienie Hana.
Karlsruhe, 2. grudnia. (TBW.) Wielki 

książę badeński ułaskaw ł adwokata Haua, skaza­
nego na śmierć za zamordowanie swojej teściowej, 
na dożywotnie więzienie.

„La Patrie“.
Paryż, 2. grudnia. (TBW.) Balonu wojsko­

wego „La Patrie“, który ociekł z Verdun, nie 
zdołano dotychczas odzyskać. Z Anglji i Szkocji 
donoszą, że w pobliżu Belfastu widziano przez te­
leskop balon z napisem ,.Lt Patrie“. W łódce 
balonu znajdowało s!ę 3 ludzi.

Wiadomości handlowe.

ToPasS dnia 2. grudnia 1907. 
Sprawozdani« handlu nasion B. Hozako wskiego.

Płacono za 50 kg. w partjacłi, a dosta­
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

najwyższych notowaniach.
Koniczyna czerwona I.

„ biała I.
„ szwedzka
„ biała z szwedzką
„ chmielowa żółta

Inkarnatka rychła
Koniczyna przelot pospolity 
Seradela
Rajgras szkocki (życica)

„ włoski
Trawa kupkowa
Trawa miodowa
Kostrzewa owcza
Tymoteusz
Sporek olbrzymi
Wiczka piaskowa
Rzepik latowy
Siemie lniane
Gorczyca żółta
Łubin niebieski
Łubin żółty
Marchew biała, olbrzymia, zielona 
Marchew biała otarta poprawna 
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre 
Mieszanki traw, i kon na łąki suche 
Krzepa olbrzymia okrągła 
Rzepa „ długa 
zepa angielska czerwona głowi asta

Marek

45—72
80—63 
45—75 
30—48 
18-23 
25—28 
30-65 
9-13 

14—22 
18-25 
45-60 
20-86 
16-22 
25-82
9—12

18—20
20-22
12-16
14-18
6,00
7.50

35
55
42

§36
-.70
fe75
fe80

Targ na okowitę.
Hatrabui-g, dnia 30. listopada 1907

Miesiąc Popyt Podaż

listopad^ .
łistopad-grudzień
grudzień-styczeń

—
29,50
29,50
29,50

Papierosy „Oświata^.
na r/2-ienyqową sprzedaż są doskonała.

Do nabycia w każdym lepszym interesie.



Wsy papierów wartościowych
us giełdzie berlińskiej.

Opfaénieat» : p=popyt; d=podaż: s=zapiaeono ; 
a=cieo3; ult=ait mo

2 29
słaba słabo

6’/, 7°/o
85,— 84,95

214,80 214,85
82,90 82,70
93,50 93,20
82,80 82,SO

89,-

Tendencja :
ppskonso prywatne.....................
SCeroay...........................................
Bibie • ■ • • • • • • • •
f,i niemiecka pożyczka państw. 
|i/pruskie konsole ....
lVa * •
ll/t As P0En!Uiafc* pożyczka prow.

■ • 1895
tu » poi. miejska 1906
I1/*/s P0111, P°*- ™iej. 1894—1908 
JiJ-’ pozn. listy z net ser. VI—X.
»'■/?/« ’
4’/i ■
»’/. •
4Vi » • »
I1/?/« . • •

Targ na zboże.
Pazseńg dnia 28. listopada 1907.

Katowanie Centralnej Spółki Rolniczej di u zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) ..........................  235,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 204,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 178,—
Owies (dobry)............................... 168,—

Tendencja: słaba

spok

»7»

t'l, »
47,%
4l/.%
*’/,

4«
47,’/o

rentowe

XI—XVII 
sery a D 

. A. 

. E. 
. C. 
. B.

98.25 
90 —

101,50
93,80
97,40
81.25 
97,40 
91,50 
81,25

pożyczka chińska 1898 .
, japońska . . .
, rumuńska 1894
, rosyjska 1802
. . 1905

4’/, serbska renta...........................
jareckie losy................................
4% węgierska renta w koronach 
4t/a»/9 polskie listy zastawne . 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

, poznańskiej kolei elektr.
, austr.-węg. kolei państ. ult,
„ lombardy
, Baltimore and Ohio 
, Cauada Pacific . ,

4«/, St. Louis St. Prancisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

„ półn.-niem. Lloyda .
. berlińsk. tow. haudl.
, banku darmstackiego
, , niemieckiego .
* , dyskontowego „

, drezdeńskiego 
„ półn.-niem. zakładu kredyt.

austryack. zakładu kred, ult, 
,, banku wsch. dla handl. i prz. 
, rosyjsk. banku dla hand. zagr 
’ browaru Huggera . 

ogólnego tow. elektr. 
tow. wyrobu drzewa Bendiza 

, tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
j bochumak. lejarni steli . .
, »hem. fabr. Milcha ....

cukrowni w Wschowie , , 
„ kopalni w Gelsenkirchen . 

„s kopalni w Harpen .... 
,„a tow. młyn. Hermanna. , ,

„ kopalni Hohenlohe ....
.» Laurahuty ................................
, górnośląskiego przem. iełaz.

fabr. masz. Orenstein, Koppei 
„ tow. wyr. cement, w Opolu. 
„ poznańskiej sprytowni 
s kopalni soli w Inowrocławiu 
„ tow, ohem, Union . .
„ ©ukrowni w Kruiwicy 

Kursy e ®©Ss= 3.
A keje aastryackiego zakładu kred, 

„ banku niemieckiego 
a » dyakontawego 

Laarfchitiy

ult.

uli

94.60 
89,-
85.90
80.90 
93,10 
79,-

142.10

88^50
170,69
153,50
144.25
28.60
88,60

149.20
71.50

115.20 
106,-
154.25
125.50 
226.60 
17025
138.25
115.50
199.75
117.50
130.50 
136,-
197.10
86,—

216.50 
196 30
229.75
142.75 
193,40
195.10

97 80
178 50
216.50

99,—
192.75
165.10 
386,—

81,25
196 — 
22850

198.90 
“28,75
171.75
525 25

Tendencja: słaba

98.40
90, - 

101,60
93.40
97.40 
81-
97.40
91.30 
81,- 
99,—
91, -
93.50
88.40
85.30
80.50
92.30 
78,- 

142.90
33,—
87.50 

170,80
153.50 
144 50
27.50
81.40 

145,-
68.75

114.89
104.60
152.60 
124,—
225.60
169.25
137.25 
115,15
198.90 
117-
128.90
133.50
196.25
85,-

210.50 
196,10 
229,75 
142 80 
19160
186.50

97.75
179,—
218,—

97.90
186 50 
164 50
387.25
84.25

197 25
224.25

199- 
224 75
168.50
520.90

Poznań, dnia 2. grudnia 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komiąji targowej.

Za, 100 kg. towaru. wyborow. średniego peśledn

Pszenica . . . 23,40 22,70 22,00
Zyto...................... 20,10 19,70 18,30
Jęczmień . . . 17,30 16,30 15,30
Owies .... 16,60 16,00 15,60

Pszenica

Żyto

Jęczmień

Grooh

Owies

Sydgesarext dnia 80 listopada 1907. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

i .... ; nom.................... 000—234 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not, 
(,...; dobre, zdrowe
( (najmn. 121 f.) — 199 mk.
( lżejszy gat., porośn. i stęchły 171—191 mk.

dla młynarzy.... 154—160 mk.
„ browarów . . . . . 159—165 mk.

( na paszę.............. 180—190 mk.
( do gotowania.... 000—000 tak.
( ................................................ 150—160 mk,
( najpiękniejszy ..... wyżej noiow,

8«pübIi 2. grudnia 1907. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc

Styczeń 
Luty, . . 
Marzec . ,
Kwiecień . 
Czerwieo . 
Sierpień . 
Wrzesień . 
Październik 
Listopad . 
Grudzień . 
Maj . . .

Psze­
nica Zyto Owies Kuku-

rydza
Olej
>22£i

221,
229,-

213.25
214.25

170-
177,-

154 25 
151 75

69.70
70.70

Zapas zboża z dnia 30. listopada Pszenicy 
4 331 ton — o 633 ton mniej niż w miesiącu poprzed­
nim. Żyta 2 022 ton — o 6ł2 ton mniej niż w ze­
szłym miesiącu. Jęczmienia 4 224 ton — o 1946 
ton mniej niż w zeszłym miesiącu. Owsa 5 567 ton 
o 140 ton mniej niż w zeszłym miesiącu. Kukury­
dzy 8 298 ton o 1 677 ton mniej niż w miesiącu po­
przednim.

W«“os4sw#s dnia 30. listopada 1907.

Notowania prywatna.
Pszenica biała mocna , , , 20,90 —22,90—28,50 

„ żółta staie..................... 20.90-22,80-23,40
Zyto spokojniej..................... ..... 19,30—20,50—20,90
Jęczmień dla browarów epok. 18,00—18,50—19 00 
Jęczmień stale, . ... 15,50 -1603—16,25
n » i s » «nnk ’6.60 —’6 23—’6,70

17,00- 
00,00- 
19,00- 

, 9,00- 
0,00-

W i k a spokojnie. ..... 00,00- 
Kukurydza spokojnie, . . . 00.00- 

Nasiona olojne: 
Siemię lniane, spokojnie, . . . 21,00-
fłzep zimowy spok...................... 26,80-
Siemię konopne................................ 28,00
Kuchy rzepiowe sziąskie mocniej .

„ „ obce. stale....
„ lniane sziązkie........................... •
„ „ obce spokojnie. ....
„ palmowe spok....................................

Sroeh dcgotow. biały
„ na passę spok. . .
„ Wiktorja spok. .

Lubin żółty bez interesu z 
niebieski pożądańsy

19,00-20,00
-15.00—16,50
-21^00—23,50
-18,00-14.00
-10,00-11.00
-14,60—15,(0
-16,25—17,—

-23,00-
-29,10-
-24,00-
14,25-
14,00-
15,00-
14.50
l<00-

-25,00
-31,00
25.00

-14,75
-14,25
15,50
15,50
14,60

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona spok..

„ biała spokojnie
„ szwedzka stale

Tymotka bez int. . . .
Seradela bez interesu 
Inkarnatka spokojnie. .
Pszenne otręby . . . .
Kartofle do jedzenia za 60 kg.
Mąka kartoflana przednia pożądańsza.
Mączka kartoflana przednia . . .
Siano ...........................................................
Słoma za 600 kg........................................

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bruto.
Pszenna piękna, stałe,........................... 81,75 —82,25
Żytnia piękna, stale,........................... 30,25—81,00
Mąka do pieczenia domowego .... 29,25—30,00 
Żytnia mąka na paszę...........................13,60—14,25

Wroutaw« dnia 80. listopada 1907. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Targ na zboże
PssaaAi dnia 2. grudnia 1007. 

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Za wy- śre- po- średnis«
100 kg. towaru. borow. dniego źledn. ceny

40,00—60,00—68,00 
25,00-45,00-65,00 
40,00-65,00-70,00 
20,00-24,00-80,00 
... . 8,50—11,09 

17,00—19.00 
12.75—18.25 

. 1,80-2,00 
00,00-23,75 
00,00-23 25 
. 3,50-3,80 
35.00—87,00

Pszenica \
( najniz.
SŚ"

najniz 
( najwyż, 
( najniz. 

Słoma prosta

20 39

) 20 00 

■ 20,03 

> 16 68

20 —

19,80 
19,61 
16 60 
16 20 
ie¡80 
16 50

20j —

17¡10
1680
17Í20
17-

5 

)
Mum.  ..................................... ..... 5,00—6,75
Siano .  ..................................... 8,00—7,50

Targ na artykuły żywności.
PosnaAi dnia 29. listopada 1907. 

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Owies 16.88

Za wyborow. średniego pośledn.
100 kg. towaru. najw. na n. ns> W. na( n. najw. n“i n,

Pszenica biała 23 50 22 90 22 70 21 90 21 80 20 40
„ żółta 23 40 22 80 as 70 21 80 21 70 20 30

Zyto .... 20 90 20 30 20 20 19 80 19 70 18 80
Jęczmień . . 16 00 15 80 15 70 15 40 15 30 15 00

„ dis brow. 19 00 18 50 18 40 18 00 — — — -
0wi8S.... 16 70 16 20 16 10 15 60 15 50 14 70
Groch Wiktorja 23 50 22 50 21 50 20 50 19 50 18 50

„ mały, , 20 00 19 50 18 30 17 30 16 50 36 00
Rzep .... 33 30 — — 28 30 — — 26 30 — —

Targ na cukier.
Magdeburg« 2 grudnia 1907. 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka)
,, prd. II. 75 proo. ( „ „ )

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (włąssuia worka)
Rafinada ( » » )
Melis ( „ « )

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito iraako ca statek 

w Hamburgu,

Nr miesiąs

listopad ,
grudzień
styozeń-marzec
maj
sierpień
październ.-grudzień 1908

8.95 9,0273 
7,45-7,56

18,76-00,00

18,50/18,75
18,00/18,25

Popyt Podaż

18,85 
19,05 
19,20 
19,65 
19 95 
59,30

18,95 
19,15 
19,30 
19,70 
20 00 
19.35

Cena
najw. 1 najn. | średn.

Groch .
Soczewica J
Groch długi . __, 1 — -
Ziemniaki 4,00 8,50 8,75
„ . . (od kulki za 1 kg.Wołowina ) 0(J bj.Ł „ j k “ 1,60

1,50
1,40
1,30

1,60
1,40

Wieprzowina . „ n 1,60 1,40 1,50
Cielęcina „ 1,60 1.40 1,50
Skopowina . „ u 1,60 1,40 1,60
Słonina . „ »t 1,70 0,00 1,70
Masło . . n »7 2,60 2,40 2,60
Łój 1» 1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę 4,60 4.40 4,50

Targ na bydło.
PaunaAi dnia 2. grudnia 1907.

Urzędowe notowanie komisyi targowej. 
Spędzono:

20 sztuk bydła rogatego 
świń ohudyok 

„ tłustych 
cieląt 
owce 

« hói
______________„ prosiąt
Razem 192 sztuk bydła.

134
36

2

Za 50 kg. 
żywej wagi I ki. H ki. HI kl. IV kl

Rogacizna:
Woły.....................
Wolcsaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnia .... 
Cielęta ....
Owo©.....................
Krowy dojne za azt.

44
28-30
41—42
40-45

20 -24 
87-39 
32—36

35-40

— BitWarohlaki za parę 
Prosięta parę

Interes : spok.

20. Ziehung 5. KI. 217. Kgl. Preuss. Lotterie.
Ziehung vom 29. November 1907, vormittags.

Nur die Gewinne über 240 Mark sind den betreñenden
Nummern in Klammern beigetiigt.

(Ohne Gewähr.) (Nachdruck verboten.)
69 91 736 1019 429 62 783 934 48 2008 21 [1000] 437

90 848 76 97 639 [1000] 827 3 009 [500] 161 307 50 95 845
[1000] 74 4098 174 341 47 [3000] 837 5083 610 848 [500]
IS 974 6018 198 [600] 296 370 548 9 7 621 900 79 7238
48 62 497 531 1&6 902 [1000] 84 8002 170 230 68 31« 
662 912 65 9559 -621 38 53 [500] 718 816 [3000] 29

10144 67 375 87 559 882 11041 204 429 [500] «u 
641 813 84 1 2064 101 88 493 515 80 764 995 1 3178 21Ü
422 546 605 15 61 814 17 1 4008 102 2 0 35 303 400 44
[1000] 586 829 916 15039 132 656 16170 234 429 88 593
17196 221 480 694 1 8002 27 108 [500] 453 98 602 55
1500] 752 983 19161 215 354 410 14 544 714

20359 21127 657 796 907 63 82 84 2 2323 29 584 
Í1000] 678 2 3154 268 492 619 924 2 4000 565 909 2 5216 
SIS 58 412 61 521 937 26101 72 373 492 842 2 7026 44 
289 505 2 8014 250 309 583 613 2 9 087 563 790

3O040 130 383 796 826 63 86 [500] 941 86 31063 .174
90 232 69 470 513 634 46 937 [1000] 69 3 2180 361 89
[10001 402 531 33147 451 503 632 958 [500] 34197 297
823 80 35001 31 ;89 117 76 211 [500] 504 [3000] 605 18 
»0 97 80-2 997 [3000] 3 6044 90 267 418 547 628 701 891 
■956 64 37003 [500] 50 150 293 [1000] 44!) 749 3 8 328 439 
86 590 640 52 3 9082 101 62 359 646 84 745

4O104 51 [3000] 231 345 521 640 903 47 4 1 003 19 23 
«8 286 373 965 42107 [500] 30 227 75 431 85 505 698 
713 85 4 3094 210 50 411 505 15 983 4 4056 106 [500] 14 
738 800 36 4 5084 524 637 [500] 73 747 94 46161 535 40 
612 768 908 85 4 7 468 636 97 [500] 48097 122 207 [1000] 
832 77 736 [500] 49092 123 35 47 52 280 335 496 [1000] 
«91 95 743 867

50358 6Í9 84 702 15 5 1 060 700 838 929 5 2233 [1000J 
«5 352 628 70 707 29 831 53175 265 394 789 [1000] 54328 
[100O] 515 28 30 659 73 821 950 86 55276 363 502 24 27 
«95 11000] 776 5 6010 87 345 525 [500] 39 640 755 88 907 
57-244 434 522 [1000] 715 865 5 8054 114 433 698 763 
[500] 845 5 9088 169 81 [500] 340 79 409 63 538

60145 357 866 6 1 050 60 130 216 82 505 94 62187 
.517 723 6 3352 422 641 60 86 991 64023 72 374 407 [1000] 
31 570 603 804 78 65191 349 477 653 741 65 77 901 66096 
892 [500] 569 672 753 938 76 83 6 7053 [500] 171 206 332 
590 038 Í 3000] ’88 802 6 8111 236 420 [500] 40 -60 535 71 
«28 74 6 9 091 426 89 598 751 [500] 94 913 42 59 [500]

70009 63 195 98 [500] 273 [1000] 466 88 578 063 713
fSOOO] 911 69 7 1 357 [3000] 776 843 908 32 7 2307 541 
«93 947 7 9 7 3347 478 547 7 9 637 701 842 7 4984 7 5038
[500] 190 206 643 [500] 799 812 7 6020 43 129 371 440 o87
988 7702« 109 91 258 446 540 688 837 967 7 8073 129 
[5001 66 95 204 395 833 79081 147 225 629 [3000] 756 871 82

80383 458 576 721 [3000] 46 926 58 8 1 041 184 [500] 
92 269 451 670 8 2069 698 [1000] 83166 476 716 41 931 
84177 480 508 665 94 788 867 8 5026 264 [500] 491 939 
86378 93 585 860 8 7006 23 429 612 8 8050.80 123 420 
529 776 913 89022 532 37 821

90049 104 568 612 [1000] 25 776 813 75 91127 308 
«S3 750 800 46 9 2384 442 701 95 [500] 862 910 69 72 
93056 172 426 42 794 926 [1000] 94037 [500] 104 6 288 
-571 98 994 9 5129 65 235 69 [500] 319 77 607 715 [500] 875 
901 64 9 6130 343 67 609 857 [500] 60 [3000] 97001 48 
[500] 165 ]500] 339 407 93 900 11 98159 261 [3000] 367 400 
34 [500] 838 63 994 [1000] 99069 463 562 635 37 82 867 940

100045 56 495 832 1 0 1 082 89 169 238 370 96 497 
563 779 1 02158 80 322 456 63 1 03 018 [3000] 354 laOOl 
75 82 553 677 84 746 938 64 1O40S0 239 444 561 66 705 
820 914 1 0 5 053 152 259 460 631 47 85 705 918 1 0 8002 
{1000] 3 [5000] 95 154 233 53 491 562 653 708 95 891 
107449 763 810 108219 30 77 452 87 570 601 743 55 800 
45 52 1 09013 191 211 451 513 23 24 771 970

110227 304 [1000] 48 777 93 819 76 lll3a0 ¡>80 682 
774 1 12108 216 308 54 416 764 [500] 866 [1000] 909 34 
113052 133 65 228 66 390 400 649 [500] 861 [300] 79 919 
114027 214 330 430 655 64 740 [ 5000 ] 841 907 61 115179 
479 509 676 813 [500] 116321 93 506 8 932. 117306 664 
817 929 [500] 89 118203 63 333 418 45 *63 635 920 to 
119124 28 265 335 598 [1000] 666 [500] 756 1500] 875
8°7 1 20007 251 75 423 549 94 [500] 659 903 121062 123 
415 531 768 1 2 2002 313 19 89 451 559 675 793 [1000] 801 
123021 152 59 280 516 801 910 1 24222 80 458 584 795 
973 1 25119 40 41 267 360 934 1 2 6009 156 537 635 734 999 
127009 211 350 661 S4 817 52 128055 163 215 353 514 
129038 61 70 83 131 250 424 557 [1000] 62 612 16 62 
898 3O3 (3l 60_ 29 -06 flt gll 95j 131052 78
[500] 239 85 616 720 857 959 [5000] 13 2 058 27 1 472 [500] 
74 620 38 60 789 823 [1000] 133-144 [1000] 721 S13 23 9Í9 
134022 94 [1000] 95 [3000] 255 301 82 [500] 77 705 [500] 
998 135261 [1000] 90 [SCO] 575 662 ’06 890 967 1 3 6063 
385 226 41 496 510 602 7 81 [500] 959 [1000] 137188 234 
311 39 [ 500] 749 [500] 868 926 40 43 [ 500 ] 57 [3000] 64 
138156 251 401 40 510 [1000] 694 726 1 39180 449 577 739 
9&3 77 IlOOO]

14O170 200 323 24 504 804 957 [1000] 14 1 04 1 83 167 
76 99 24-1 374 486 555 713 75 [500] 898 142059 JäOO] 589 
»59 143316 76 459 [500] 647 814 901 [500] 144054 65 
114 233 369 74 657 69 [500] 798 [1000] 145123 836 46 
68 549 99 692 311 23 [1000] 64 944 1 46055 272 663 80 819

52 1 47062 243 [1000] 77 391 478 657 769 S02 92 1 4 8091 
333 538 636 41 [5000] 829 49 1 49188 241 38 585 606 831 
906 87 [1000]

150024 111 49 [3000] 61 [500] 217 426 33 508 819 997 
15 1 075 290 95 395 523 95 685 79 ! 936 83 152111 40 80 
250 63 322 6S 66 8 841 153 151 62 88 [1000] 268 422 533 
775 [5001 800 83 [1003] 154081 84 211 814 155417 574 
627 40 89 156136 208 508 905 18 43 53 157000 60 09 142 
218 49 [1000] 416 512 7.51 158106 2,37 5-’>6 57 773 887 942 
159014 179 225 [1000] 89 351 40.3 44 528 847 L5001 85
[Mt0016O01381353 161307 59 465 68 977 162061 901

163 006 68 128 296 319 501 L3000] 855 915 17 82 60 
164159 479 583 620 70 974 1 6 5 030 [ 3000] 99 218 427 «76 
766 867 916 [1000] 166032 .159 317 [5000] 458 71 «93 62.1 
40 737 941 167128 293 468 546 50 1 6 30118 169351,61 433 
532 768 841 63 .967

170174 433 86 594 890 1 71173 439 [30001 338 96 fa-> »
91 971 90 1 7 2034 161 356 460 560 708 932 1 7 3 230 ¡3001 
464 [600] 783 805 1 7 4023 1500] 82 102 63 236 92 294 95 
472 572 651 931 175017 215 179 651 67 759 73 885 17800.1 
111 82 410 33 658 766 1 77167 408 11 615 80 770 901 [10001 
49 1 7 8 247 369 462 880 1 79009 33 77 170 [3000] 210 377 
32 136 540 633 773 824 37 923 [500]

180,109 230 [1000] 363 542 59 633 730 181129 212 
44 433 1 8 2 051 65 [1000] 326 32 90 [500] 738 801 973 97 
18 3 257 4SI 646 52 756 184 536 1 8 5 200 17 395 535 «2« 
709 839 907 186236 430 537 625 4.3 47 88 [1000 ] 706 70 351. 
975 187062 265 409 93 504 [500] 13 674 828 1 8 8345 79 
611 1S9131 530 69 8S4 947

19 0011 174 329 [1000] 915 1 9 1038 95 288 321 91 
[3000] 52 901 39 63 192045 217 19 [500] 108 37 703 63 
954 [500] 193173 237 53 510 [3000] 637 870 80 953 
194226 468 835 [500] 19 5345 62 454 66 ! 79 790 930 [ 5001 
Î96-H1 534 766 [500] 811 [10 000] »08 89 1 97087 557 883 
198130 134 81 91 [500] 938 1 9 9 050 66 672

2OO051 119 80 132 732 867 2O1205 6 27 397 721 60 
94 963 202 " 04 510 77 872 947 2 0 3172 [1000] 205 22 57 
301 28 87 565 83 2 0 4 281 384 [1000] 508 670 [500] 771 855 
2 0 5038 70 74 129 292 608 714 886 [3000] 2QÖ030 l«0 
88 Í30O0] 451 93 520 875 910 7 7 2 0 7301 54 90 93 2 0 8220 
461 95 611 53 72 71« 86 877 937 2 09161 469 [500] 87
750 210030 49 877 710 917 211075 161 212 432 647 66 
212519 037 [500] 859 910 2 1 3354 406 11 501 96 [500] 
661 [500] 82 834 2 1 4148 [1000] 440 543 615 46 [1000] 80 
87 843 956 2 1 5300 559 74 2 1 6161 555 660 83 841 961 
2 1 7190 300 7 453 2 1 8123 300 640 743 903 [500] 67 96
£1^220153 524 [1000] 36 [500] 610 821 56 6!) 221017 
PS [1000] 208 [1000] 363 556 712 970 2 2 2032 38 5t 
riOOO] 257 [500] 357 588 912 2 2 3089 108 19 [500] 37 11 
47 216 303 814 [500] 945 2 2 4228 36 [3000] 734 [3000] 37
22 5 004 87 380 417 [1000] 511 600 31 796 976 2 2 6091 
[1000] 338 417 562 2 2 7336 478 83 584 88 864 923 2 2 8010 
[30001 112 5 9 260 386 405 96 774 95 911 2 2 9 430 559 [10 000]

23 0111 203 533 765 946 2 3 1 004 6 42 99 142 4-1 6t
273 [5000] 631 937 2 3 2017 110 242 92 415 96 585 739 866 
23313-’ 96 311 69 460 [1000] 591 609 [500] 71 731 23 4024
84 [500] 132 75 221 315 567 608 78 717 [1000] 867 974
23 5008 73 322 78 98 [8000] 675 912 2 3 8043 105 232
351 410 881 237283 [3000] 309 465 501 774 828 41 927
23 8077 91 182 255 396 416 516 2 3 9 034 119 203 419
45 65 77 [3000] 549 69 [500] 727 31 «71 72

24 9002 410 63 560 728 99 935 93 241151. 87 222 312 
[30001 437 7 7 719 51 915 2 42173 332 33 [500] 36 571 652 
770 811 914 2 4 3068 252 495 S06 244081 [500] 86 158 259 
303 431 40 72 553 635 805 245178 [3000] 846 246065 
599 851 70 962 2 4 7089 90 [3000] 197 258 67 418 560 838 909
24 8094 261 323 472 536 621 61 789 2 4 9 208 70 421

25O010 241 59 390 685 735 836 900 5 251143 285 
656 r.500] 719 80 2 5 2079 128 48 [500] 205 7 13 3 4 84 
87 rsoo] 353 634 808 85 2 5 3021 97 410 60 639 713 975 83 
[500] 2 54195 272 467 730 915 2 5 5032 59 85 123 46 82 
95 229 62 487 520 616 882 969 80 2 5 0237 [1000] 717 
257147 [5000] 68 69 280 362 488 627 983 2 5 8027 111 210 
35 72 651 803 970 2 5 9 019 36 185 87 83 830 69 [1000] 
407 11 15 76 553 678 871 946 ,

2 6 0457 537 654 798 828 [500] 261058 935 262.>.’3
630 719 [500] 38 875 2 8 3 366 [1000] 632 [1000] 771 829
949 2 6 4031 233 48 717 36 54 858 961 2 6 5 063 248 89
[5001 533 977 2 6 6-169 563 860 67 923 2 6 7 538 866 922 
r6000] 2 6 8038 40 113 84 213 [1000] 330 35 468 520 59 
269064 181 [1000] 336 40 432 678 79 [3000] 729 985

2 7 0038 224 2 7 306 21 [10 000] 29 96 607 [1000] 
271195 306 436 518 800 955 [1000] 2 7 2014 449 625 [1000] 
768 968 [5000] 2 7 3099 158 276 [1000] 659 89 732 851 [lOOOl 
005 75 93 2 7 4190 438 696 896 2 7 5121 39 86 654 746 961 
2 7 6 058 89 477 530 687 767 987 2 7 7100 6 69 288 324 728 
50 [500] 71 96 2 7 8035 45 256 343 [500] 472 652 713
27 9007 88 216 48 309 75 426 562 86 93 640 45 [1000] 709

87 280141 71 274 348 68 402 56 536 815 20 [1000]
28 1 058 373 [ 500] 602 74 761 987 [500] 282397 451 85 
rSOO] 2 8 3082 84 155 205 [3000] 10 71 319 742 57 849 77 
78 »43 88 2 8 4 407 29 519 24 30 662 790 2 8 5226 344 49« 
863 2 8 6075 281 625 2 8 7 300 [1000] 41 54 58 442 6 3 573 
717 806 7 3 950

Im Gewinnrade verblieben: 1 Prämie zu 300 000 M., 
1 Gewinn A 100 000, 3 à 30 000, 6 à 15 000, 15 ä 
10 000, 23 A 5000, 405 à 3000, 628 A 1000, 935 à 500.

65 258 503 1 43048 71 244 3a3 [ 500] 731 42 942 144431 
38 89 717 983 [1000] 14 5068 83 125 39 95 [1000] 742 
802 72 1 46170 307 69 454 65 517 25 627 47 861 147 043 
72 76 366 427 724 1 4 8002 331 485 532 766 1 49143 61S 
91 733 35 [1000] 840 973 [3000]

150143 414 687 [5000] 794 1 51176 309 416 39 694 
799 1 5 2604 782 852 965 [500] 153230 86 494 546 51 
[500] 600 [10Ó0] 78 728 52 931 53 79 [ 500] 96 [3000]
15 4066 169 239 42 72 96 329 574 603 29 40 1 5 5070 113 
210 311 89 429 790 895 156177 218 57 677 95 785 815 910 
15 7 530 601 811 54 1 5 8051 223 350 91 598 726 51 845 956
15 9012 163 364 89 521 975

160016 19 [1000] 57 168 208 83 323 94 [500] 874 901
16 1 482 502 53 [500] 956 82 [1000] 162294 835 163208 
9 379 409 87 558 698 854 943 1 84293-834 569 772 963 93
16 5276 92 339 47 74 674 1 66024 54 750 66 1 67211 309
49 608 14 [ 3000] 44 705 52 888 [500] 997 1 68248 95 441 
53 526 80 169026 149 268 457 84 531 79 642 [100 000] 78 
94 701 990 , ,

170016 42 64 361 88 95 430 612 22 40 [500] 844 9o9 
[500] 71 87 171217 308 89 [1000] 626 31 835 956 1 7 2085 
90 140 91 269 346 82 424 27 539 758 [10Ö0] 81 173785 
[1000] 17 4235 65 341 440 552 66 814 930 1 75156 532
17 6044 174 296 427 646 726 41 876 1 7 7069 [3000]
253 71 321 524 88 611 [3000] 861 915 1 78086 400 545 76 
079 792 913 61 179365 563 658 706 [3000] 27 40 70 86

180015 145 258 551 58 G26 974 1 8 1 019 146 [500]
74 75 288 [500] 458 1 82022 46 254 310 [3000] 31 85 93 
94 ¡1000] 483 [1000] 548 632 702 28 1 83111 23 48 433 
79 665 940 1 84064 183 828 420 519 [500] 32 871 [10001 
185044 60 127 390 494 506 701 951 63 [1000] 186344 
45 772 862 929 56 1 87179 209 425 669 885 960 91 18 8090 
119 267 373 419 599 745 87 875 76 189025 89 225 89 39Î 
605 [500] 90 761

190044 226 78 84 420 82 [3000] 58 573 943 87
19 1 023 26 73 108 416 732 865 84 976 1 9 2068 167 277
898 614 30 laOOl 44 6 7 09 1 9 3217 456 [3000] 69 76
568 [1000] 886 929 1 9 4051 [3000] 80 458 ]500] 579 699
780 1 9 5091 102 784 836 1 9 6036 423 608 741 850 977
197 076 188 94 204 540 736 974 1 9 8087 132 68 243 443 
958 1 9 9091 2G7 403 57 510 71 75

200109 442 90 506 91 13000] 897 20 1900 47 147 
263 84 814 50 [1000] 613 737 981 20 2 519 705 '[500] 911 
21 2 03104 240 418 86 838 88 908 20 2 0 4211 44 [500]
56 401 708 205085 86 274 351 404 [ 3000] 67 [500] 525 
74 613 906 2 0 6197 200 418 550 [500] 624 98 755 944 
207068 194 256 416 93 567 2 0 8059 64 294 595 851
20 9023 357 71 850 970 [500]

210071 [3000] 585 652 751 211040 190 499 [500] 
530 48 691 706 [ 3000] 2 1 2038 54 53 81 110 219 620 
2 1 3040 85 99 206 332 646 712 67 [3000] 2 1 4149 270 
78 559 74 899 [1000] 2 1 5313 469 506 2 1 6255 [500]
554 728 74 976 [500] 90 2 1 7293 356 516 689 96 740 2 1 8208
25 50 350 405 540 908 2 1 9280 310 48 82 420 laOO]
27 580 636 751 [5001 62 , ,,

2 2 0062 348 55 531 727 7 2 825 963 [500]I22H24 
288 791 22 2064 280 95 451 522 724 811 223109 b6 
830 2 2 4610 943 2 2 5069 173 375 laOOl a68 637 .87 822 
68 942 [3000] 64 2 2 6066 50 ’ 2 27114 , 6 276 3-1 
639 753 889 938 2 2 8221 338 806 2 2 9000 133 6a -34 
58 [3000] 64 93 329 51 401 61 1 53 748 902

23600’ 28 622 47 924 23 1 200 371 620 2 3 2064 
175 [5001 3'l6 52 416 22 506 70» 2 3 3172 282 492 [1000] 
574 23410’ [590] 219 82 335 872 966 235077 770 866 
75 991 236001 [1000] 255 80 321 420 [1000] 669 79 
01 960 90 2 3 7035 2¿5 576 86 775 [1600] 856 913 69 

91 93 2 3 8023 3.54 68 77 147 621 [500] 831 '.3000] 900 
33 2 3 9257 74 84 652 744 863 [1000] 98S 96 [3000]

2 4 0018 182 203 312 32 93 620 5a »85 f;°00] 88
241151 67 85 318 445 9S0 49 59 99 2 4210a i„000]
«61 807 54 513 85 720 865 2 4 3 069 295 336 53 IlOOO] 
693 790 2 4 4013 231 385 420 39 51 528 698 739 917 
1500] 86 2 4 5279 545 940 55 2 4 6107 250 406 4 9 50
„ 653 [5001 W [500] 739 853 88 931 92 98 2 47,01 230
366 498 rSOOl 510 728 919 2.) 248097 178 343 460 916

249250™9 376 400 55 813 2 5 1 09« [500] 258 450 674 
844 928 2 5 2177 237 356 8! 4!« [1000] 973 2 5 3217 392 
Gl G8i 754 69 254126 429 32 52« 47 IcOOJ 6o9 76
255399 411 621 42 78 ( 5001 788 2 5 6 H4 23 80 319 
74 40’ 718 [10001 68 76 897 [500] 981 2 5 7165 215 57 
966 258100 9f 2 5 9202 9 395 911 IlOOO] 12 27 -[3000]
92 ORn’O-‘‘l4 8331 955 9íl000Í 97 712 957 58 231477 503 
«1 HmiH 7» 679 IU 2 6211., 433 52 68 654 S12 233077 

rnnl 3U 441 693 264033 109 81 508 11 673 83 745 
108 [o02] «kn' ¿7 791 898 997 150Ô] 26 0245 559 678

ÏSÎ fe¿¿W43T Ol8 6Ä 3? 9^ S 

s? 26# (SOT “
f»Êol260? 48 96 914 2 7 7039 362 833 47 [3000] 905 278269
-SB -

28,2°?

«7 605 2 774 870 2861’?«’, t1000] « 618 56
978 2 8 7378 402 638 [500] 83 702 91-

20. Ziehung 5. KL 217. Kgl. Preuss, Lotterie
Ziehung vom 29. November 1907, nachmittags.

Nur die Gewinne über 240 Mark sind den betreffenden 
Nummern in Klammern beigefügt.

(Ohne Gewähr.) (Nachdruck verboten.)
39 40 256 448 865 967 1 008 23 228 316 450 95 656 942 

2036 248 88 463 602 [3000] 35 42 733 56 840 94 [1000]
JB97 3 105 20 205 69 95 697 930 4102 [1000] 473 511 90 629 
914 [500] 47 [500] 5509 84 [500] 605 981 92 [1000] 6022 
116 397 550 679 81 887 7119 436 789 [500] 831 82 967 8146 
535 637 9 040 127 [1000] 91 253 347 610 75

10082 250 329 68 425 [500] 697 721 25 53 11174 
[600] 243 309 683 819 924 78 1 2010 182 270 321 878 1 3067 
103 67 891 562 685 833 67 [500] 84 993 1 4478 999 1 5070 
217 317 [1000] 440 643 44 960 1 6574 650 1 7238 347 661 
729 855 927 68 85 [600] 18136 70 287 350 458 [3000]
630 45 680 729 [3000] 978 1 9077 444 671 840 934

2O029 181 308 646 55 711 2 1 029 [600] 499 572 2 2284 
369 484 506 711. 65 948 2 3020 155 273 [500] 300 750 964 
24211 98 540 63 2 5060 487 580 866 2 6029 152 75 258 
[30 000] 374 76 412 18 524 [500] 30 967 2 7877 2 8048 468 
1500] 807 997 2 9051 110 211 337 525 42 59 614 765 89 841

3O013 392 518 670 87 859 940 [1000] 3 1 043 265 72 320 
1522 42 76 672 754 855 [500] 927 3 2713 881 33178 318 »5 
466 80 782 [500] 853 3 4110 96 403 [500] 65 617 882 929 
3 5047 202 [1000] 327 44 3 6042 62 79 89 168 3 7 094 338 
416 755 954 3 8167 73 481 567 655 7 3 702 [1000] 910 39142 
373 77 603 747 84 [500] 879 966

40181 289 329 455 512 [3000] 718 888 41198 204 803 
.64 55 575 655 701 42179 [500] 81 211 487 575 652 771 
43029 79 139 636 853 [3000] 44131 [3000] 76 281 [500]
343 424 524 [1000] 789 855 4 5045 64 [500] 205 [500] 41 
451 [500] 581 820 [8000] 65 983 4 6004 [500] 126 224 820 82 
527 78 703 [500] 823 38 47265 79 323 522 82 702 914 
48007 31 [500] 548 621 804 32 939 61 49 034 274 675

|-1000] 411 [3000j 522 767 5 1 037 [3000] 186 208 
[1000] 413 [1000] 30 90 564 722 809 23 5 2370 647 766 833 
53 005 58 83 218 29 306 29 480 580 642 756 814 55 909 65 77 
5 4026 182 230 494 572 602 68 77 742 [500] 845 55102 11 
16 312 [1000] 79 94 [10O0] 709 5 6004 72 148 73 327 57 95 
98 585 99 [ 500] 743 836 6S 57034 579 777 [3000] 58063 
=927 [500] 408 652 5 9 720

6O301 422 602 753 68 [1000] 809 72 86 6 1 219 383 
[500] 729 924 6 2033 136 87 [500] 378 96 414 584 6 3026 
[1000] 406 89 515 21 677 [500] 81 64067 305 642 695 704 
45 903 37 6 5102 263 88 550 823 6 6139 381 85 413 968 [oOO] 
67385 625 74 965 6 8027 177 266 331 53 63 78 570 765 
69 207 58 349 86 418 97 513 687 708 958

70327 [500] 72 401 10 46 71 83 [500] 601 [a00] 7 69 
102 852 973 71115 81 215 450 63 555 73 [1000] 6301 83 
[500] 789 854 967 7 2186 884 7 3 022 [500] 161 [1000]
318 548 7 4087 131 312 505 608 37 741 42 826 [1000]
7 5000 45 233 62 436 597 670 784 868 912 7 6078 225 9o 
497 739 46 [500] 871 77135 436 832 966 70 7 8130 38 298 
[500] 592 639 700 70 79011 304 33 438 529 812 8o 908

8O046 66 642 725 817 46 8 1 503 8 2013 131 48 ol 399 
514 653 953 8 3 030 [3000] 36 96 313 903 84144 81 63o 763
8 5091 705 812 955 8 6 005 [3000] 152 2S9 333 406 49 »41 
[500] 628 30 735 87 [500] 87 779 [3000] 951 70 87 8 8»9o 
.771 865 [1000] 89100 572 719 57 827 907

9 0823 915 69 9 1 093 113 62 77 2.1-1 ,2 82 aSl 61- 
4)31 902 10 15 21 92150 369 446 49 82 562 89 lOo 93-Sa 
346 479 818 9 4083 1500] 164 [500] 216 [3000] 31o 963
9 5017 239 -106 655 841 935 9 6489 508 68 649 737 9 7 206 380 
419 32 595 736 932 98077 515 66 67 741 96 971 9926«

8 1 00182 572 606 789 949 1O1040 50 91 116 42 J50®i
430 663 782 842 925 102114 307 505,27^ 644 72 769 70 
918 59 1 03 232 39 606 20 74 [500] 10407« 35b 449 67
697 815 926 [500] 10 5047 98 141 49 [1000] 473 766 89
96 »12 [3000] 40 xO6071 196 200 467 541 [1M0] 633 to 
»7 802 72 908' 1O7503 630 717 20 [8000] 881 984 1 08154 
209 442 691 [500] 753 807 28 913 29 32 1 0 9011 84» 476 521
70 93 611 90 805 914 69 [1000] i -or rua

11O19J 290 [1000] 346 481 [5°°1 860 1 llo.J 63 
968 73 91 112014 138 50 6 t 98 219 2o 5u ll°00) 604 
«4 84 778 927 42 88 113268 64 339 53 489 566 721 828 
943 114420 726 63 84 804 115001 7a H3 21» 466i a-9 82 
116001 199 349 83 471 812 46 „“„i8 171 .45 423
970 118120 519 643 711 825 119041 [3000] 111 3-5 123 

79 8 1 20048 15001 123 [3000] 516 748 1 2 1 060 84 137 40

in ä ^i3!4^
482°'793 825 1 2 5353 UM0] SoTm?4‘ 126032
m0Í310342l8 ^«83 73^2^Ä6J,J 7« 

129000 1« 17 161 218 503 17 53 7i i51 SIS 40 48 laOOJ 

67 7->13O085 [10 000] 161 314 40® Ą0,,-9?,4 144
Ä5Ä°63s4

134051 102 16 86 91 ‘”8 45 322 43S 79 539 60 618 700 15Ä 13Ä1 n60883794638236 9 5

626 63 82 843 50 923 69 1 37-180 488 608 796 823 jUa 
Í380G9 160 220 370 [1000] 433 612 13 7-5 29
67 1i440i°i44“ [Tooo] 53 [ 500 ] 261 386 486 639 «02 [500] 
-lAln.11 161 9»n [innnl 300 46 [3000] 6-28 976 1 42058



SJaezność przy zakupnie nalewek!
Imponujący popyt na prawdziwe B. Kasprowicza nalewki z owocami lid. stworzył 
setki fabrykantów, a niestety wielu wyrabia wprost niemożliwy towar, dostarczając nalewkę wiśniową 
prawie bez wisien lub wprost z tak zwanej esencji nalewkowej. Aby wyróżnić moje, prze­
stałem wogóle prowadzenia słowa „nalewka“ a prowadzę znacznie ulepszone pod pra­
wnie zatwierdzoną nazwą „nalewajka“ i proszę żądać wszędzie

Nalewajek z owocami) wiśniowej, śiiwko-
jedyny oryginalny pomysł, świadczący o rzetelności wyrobu) WeJ.pOrZ8CZkOWB] ltd

Nalewajek krystalizowanych) jarząbkowej, śuw-
imponujący wynalazek firmy ) ROWGj, pODlflrfllCZ.

Nastójki Z owocami Z kilku gatunków owoców.

Masprowicsz.
Fabryka Gorzelnia Wytłocznia.

Gniezno Hamburg.
Ostatnia nagroda i Złoty medal w Bernburgu

Berlin

Sitzung

der Stadtverordneten zu Posen
am Mittwoch den 4. Dezember 1907. nachm. 5 Uhr.

Tagesordnung:
1. Einführung des Herrn Stadtrat Heinemann als Assistent.
2. Wahlen.
3. Beschlussfassung über das Projekt zur Errichtung einer 

Kläranlage.
4. Abänderung des Abfuhrgebühren-Tarifs.
5. Verstärkung von Etatspositionen.
6. Bewilligung von Mitteln für eine Denkschrift zur Hundert­

jahrfeier der Städteordnung.
7. Entlastung von Rechnungen.
8. Bewilligung der Mittel für die am 1.12. 1907 stattfindende 

Viehzählung.
9. Ankauf einer Orchideen-Sammlung.

10. Bepflanzung des Kurfürsten- und Königsrings mit Bäumen.
11. Desgleichen der Strasse durch das ehern. Königstor.
12. Bewilligung einer Banbeihilfe an die evang. Diakonissen- 

Anstalt.
13. Interpelation des Herrn Stadtverordn. Kirschner betreuend 

die Besetzung städtischer Stellen.
14. Ankauf von Grundstücken.
15. Persönliche Angelegenheiten.

Kasa oszczędności
ganku Jlolntezo-JhzemYsłoMego 

Kwlleekl Potocki 1 Sp.
prsyjm .ja na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
d t mli. począwszy płacąc od 8 da 4 I pól proc, wedle 
------ ------------------------- — uomowy. ----------------------------------

Magazyn mebli i dekoracji
Stefan Tetzlaff

tapicer i dekorator
poleca

swój bogato zaopatrzony skład
udzielając na czas gwiazdkowy

10°lo rabatu.
Poznań, św. Marcin nr. 32.

— Telefon 1268. —

Polecam się niniejszem do wykonywa­
nia wszelkich

prac rytowniczych
i proszę o łaskawe poparcie.

St. Below teraz W. BelOW.
Poznań, ul. Wiedeńska nr. 8.

Antoni Rosc
Poznań, Bazar telefon 381.

Skład papieru
Fabryka rejestrów gospodarczych

książek kontowych i tytek
Wielki wybór

tapet, linoleum i rozet
Drukarnia, Litografja

Prosimy żądać wszędzie

Zielonych znaczków rabatowych.
„Rabatt Hermes*

G. m. b. H.

Proszę żądać 
wszędzie s Pierniki Markiewicza, nieustępujące w niczem 

wyrobom obcym.

$3= :»

Nadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

Ulład. Playera.
SdF" IOOO sztuk "W
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk do wyboru.
MF*. Wspaniały wybór ’"W
zlotel biżuterii 1 pierścionków

zaręczynowych
w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz i złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1844.

wykonuje starannie i tanio
Smoczyński

ul. Strzelecka nr. 8. I.

Telefon 640.

W
W
W.w.w.w.

W. Fabryka
H wyrobów złotniczych

o sile elektrycznej.
Zakład rytowniczy.

SŁMańczak
Fachowy, od lat 24 prakt. złotnik i jubiler, etabl. r. 1891

® Poznań, teraz ul. Berlińska nr. 7.
Nas'
$ Poleca po cenach rzeczywiście nizhich
W Srebrne sztućce, zastawy, tace. $
® Brylantowe pierścionki. ś!
^Broszki, kolczyki. $

Złote łańcuchy, bransoletki
oraz wszelkie inne towary

w zakres złotnictwa wchodzące.

$ Wphór niezrównanie wielki!
Hajwiębszy zakład złotniczy

W wPozn&niu i Księstwie.

Kupuje każdą ślcść

i służę zaliczką 
w każdej wysokości-

"Witold ^rodnieki
Poznań, ulica Lipowa 9,

Telefon 434.

NOWE KURSA HANDLOWE
rozpoczynają się w mojej szkole handlowej 2. stycz­
nia Gruntowna 1 praktyczna nauka przez 
doświadczone i rutynowane siły nauczycielskie. Czas 
trwania kursu 3 miesiące.

Osobny kurs uzupełniający w stenograf ji 
i pisanin maszyną dla stenotypistów do perfekcji 
w pisaniu 100 zgłosek w minucie. Pisanie w deba­
tach do 150 zgłosek. Kaligrafja i pisanie okrągłe 
także w osobnych kursach.

Prospekty na żądanie.
Praktyczne podręczniki o książkowości i wekslach 

w języku polskim i niemieckim własnego nakładu.
Wysyłka za zaliczką.

Rewizje i regulacje ksiąg handlowych i go­
spodarczych.

TEOFIL PREISS.
Dyrektor.

UL. ŚW. MARCINA 64. II.
Zakład zał. 1893 r. Telefon 1983.
Zgłoszenia 1 prospekty także ul. Nowa 7 w składzie.

stosowne

na podarki gwiazdkowe,
a mianowicie:

Nożyki kieszonkowe
od najtańszych aż do 20 Mk, 

za sztukę.

Nożyczki derkach. " P z 
Noże stołowe 1 wldelee

Łyżki.
Aparaty 1 brzytwy.
do golenia, przy użyciu któ. 
rych skaleczenie się zupełni, 
wykluczone po M. 2.50, 3,00 

3,50, 4 50, 6,00.
Rillptłp“ (P0srebrzan6) z 12

„Ulilbliu brzytewkami. 
Całkowite necessalry

do gol. (lustro, pasek, pędzelek, 
miseczka pp. w eleg, pudeł.) 

poleca

Ed. Karge
Skład tow. stalowych i ślufier.

Poznań,
ul. Nowa nr. 7/8. (Bazar.)

Poszukuje się
kupna

Idomu z ogrodem
I na przedmieściach. Oferty pod 
lit. ffl. 13. do ekspedycji pis- 

I ma naszego.

Do sprzedania
40 oprawnych
wizerunków

królów polskich. Rys. Lesscra.
Zgłoszeni» uprasza się do Eks­
pedycji Kurjera Poznańskiego 

| pod nr. 1193

48,000 marek

Kupujcie
papiBrylistoweihnperty

wyrobu Jedyne] polskiej lahrykl
S. W. Hiemojewskiego we Lwowie.

Wyroby te są równie dobre a nie droższe od niemiec- 
kich. Opakowania i ozdoby gustowne, oparte wyłącznie na I najchętniej na posiadłość ziem-
__  -not, ruTrnidt-iz»Vi I filri -ttt Pfi7Tln.niii fii) fldmotywach swojskich.

Bardzo stosowne 
na podarki gwiazdkowe.

Do nabycia we wszystkich polskich księgarniach i składach 
papieru tak w Poznaniu jak i w większej części miast na 
prowincji. Skład główny u

F. K. Ziółkowskiego & Spl.
w Pleszewie.

„Arystokratyna"
odznaczona na tegorocznej wystawie lekarzy i przy­
rodników we Lwowie medalem złotym i dyplomem

do pielęgnowania twarzy 1 rąk.
Najsłynniejszy hygicniczno-kosmctyczny 

proszek do mycia twarzy 1 rąk z zawartością 
węgliku i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego 
pielęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie pole­
cenia godnym.

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartość 
węgliku antyseptycznie i orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku. Piegi, 
zmarszczki, wągry, żółte plamy usuwa „Ary- 
stokrttyna“ po kilkorazowem użyciu. W paczkach 
po 25 fen., 3 paczki 65 fen., mydło arystokratynowe 
kawałek 50 fen., creme arystokratynowy flak. 1,60 
mk. do nabycia w większych dróg i perfumerjach, 
jako też w

chemicznej fabryce
Z BITTEBA

Poznań, św, Marcin 20,

ską w pobliżu Poznania są od 
Nowego Roku do wypożycze­
nia. 3. G. ul. Głogowska 55. h 
II. piętro.

Poszukuję od 1. »tycznia 08.
buchaltera

i
korespondenta

do mej fabryki likworów han­
dlu win i cygar. Zgłoszenia z 
podaniem pensji i odpisów świa­
dectw uprasza
A. Szmyłkowaki, destylacja. 
Pniewy — Pinne kr. Posen.

Nowy ładny garnitur
! pluszoyy za 90 mk. i rozmaite 
I nowe meble tanio do nabycia.

Ii. Szulczewski
I ul. Półwiejska nr. 26 a parter.

Miód
I patoka deserowy i kuracyjny 

z własnej pasieki w 5 kilogJ.
I puszkach, opłatnie po 6 kor. 
miód do picia w demionach

I po 6 i 7 kor. wysyła
ks. Wł. Mikitka

I prób, w Kupczyńcach poczta 
I Denysów Galicja. We większą 
(ilości znacznie taniej.

Do sprzedania zaraz z po- 
| wodn objęcia familijnego inte­
resu, dobrze prosperujący, tania 
dzierżawa, w dobrym położeniu 
przy kościele i szkole, leżący

|l kolonialny i delikatesów.
| Bliższ. wiad. udzieli Br. Gutsch 

Poznań, ul. Wodna 15. II. p.

Na gwiazdkę!
L. Marchlewski

zegarmistrz
plac Wilhelmowski 3.

poleca wielki wybór
zegarków z najsław­

niejszych fabryk
Zegarki precyzyjne repetjery,

oraz

tańsze dla młodzieży i służby.
Zegary stylowe. 

Budziki, Łańcuszki,
Gwarancja kllkoletnla. 

Stare złoto
przyjmuję w zamian.
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